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Nowsze sposoby łączenia blach.1}

Podał Stanisław Ajiczyo, prof. Szkoły Politeokn. wo Lwowie.

Do jednolitego łączenia blach stosowane są dwie meto-
dy: zgrzewanie i stapianie.

Przy zgrzewaniu miejsca, w których dwa materyały
mają być połączone, rozgrzewa się do białości, t. j . do tem-
peratury, w której żelazo, nie zmieniając stałego stanu sku-
pienia, staje się miękkie i plastyczne, i bacząc pilnie, aby po-
wierzchnie złączenia były zupełnie czyste, przykłada się je
do siebie i zapomocą uderzenia lub nacisku (pod młotem, pra-
są, między walcami i t. p.) łączy ze sobą.

Przy stapianiu: części łączone ogrzewa się do stopienia,
a połączenie powstaje przez zlanie się ze sobą obu materya-
łów, wskutek czego, po zastygnięciu płynnego żelaza, tworzy
się stałe połączenie.

Drugorzędną jest rzeczą dla sposobu łączenia, czy sta-
pia się ze sobą tylko brzegi blach łączonych, czy też używa
się dodatku obcego, równocześnie topionego materyału, któ-
ry wypełnia przestrzeń między obiema blachami, zlewając
się równocześnie ze stopionymi ich brzegami, tak .samo, jak
nie zmienia istoty rzeczy przy zgrzewaniu użycie materyału
pośredniczącego, złączonego z brzegami obu przedmiotów.

Ze sposobu wykonania spojenia wynika odrębność obu
rodzajów połączeń, z których pierwsze, przy skrupulatnem
i umiejętnem wykonaniu, składa się z tego samego niezmie-
nionego materyału, co części łączone, i posiada strukturę ma-
teryału obrabianego (walcowanego),—drugie zostało zmienio-
ne przez stopienie i posiada strukturę materyału lanego. Dla-
tego oba te procesy należy koniecznie odróżniać nazwami ja-
ko zgrzewanie (spawanie, z niemiecka „szwajsowanie") i ja-
ko stapianie, i odrębnie od siebie traktować2). W pracy ni-
niejszej zajmiemy się najpierw sposobami roboty, używanymi
przy zgrzewaniu, a następnie poszczególnemu metodami sta-
piania.

Zgrzewanie blach.
Połączenie blach tym sposobem może być wykonane

albo przez zetknięcie obu rozgrzanych części brzegami z so-
bą (rys. 1") i nacisk, wywarty w kierunku do blach równole-

Rys. 1.

głym,głym, albo przez złożenie blach na sobie i nacisk, wywarty
prostopadle do nich, przyczem łączone blachy mogą być uło-
żone na sobie w całej grubości (rys. lb), lub poprzednio ście-
nione (rys. lc), dla uzyskania szwu gładkiego, — albo wreszcie

*) W Ns 61 Przeglądu Technicznego z r. z. ogłoszony był
artykuł: „O nowszych sposobach łączenia blach kotłowych", w któ-
rym omówiono własności i cechy sposobów łączenia blach i ich
znaczenie dla przemysłu; w pracy; niniejszej przedstawione będą spo-
soby wykonywania tych połączeń.

a) Niemiecka terminologia obejmuje oba procesy jedną, nazwą
„Schweissen", co jest zupełnie fałszywe i utrwaliło się tylko wsku-
tek narzucenia nazwy procesu istotnego zgrzewania (Schweissen)
procesowi stapiania przez interesowane w tera .przedsiębiorstwa, bez
należytego oporu sfer technicznych. Było to niewątpliwie celowe,
aby dawną, znaną nazwą wzbudzić u odbiorcy zaufanie do nowego
procesu, wmówić w niego że ma przed sobą rzecz dobrze znaną, a nie
zupełnie nową, do której, odmienna nazwa usposobiłaby go nieufnie.

przez użycie pośrednika, czy to nakładki (rys. I'1), wytwa-
rzającej zgrubienie analogiczne do połączenia lb, czy klino-
watej wkładki (rys 1°), dającej po skuciu gładki szew.

"W jakikolwiek spo-
sób połączenie wyko-
nano, potrzeba do nie-
go dwóch procesów na-
stępujących po sobie:
ogrzania materyału do
temperatury zgrzewal-
ności i nacisku wyko-
nanego zapomocą od-
powiedniej mechanicz-
nej operacyi, czy to ku-
cia ręcznego lub mło -
tem mechanicznym,
czy spokojnego naci-
sku zapomocą prasy
śrubowej, kydraulicz- Rys. 2.
nej, walców i t. p. Ta
druga operacya musi być stosowana jednakowo przy wszyst-
kich metodach zgrzewania i nie powoduje zasadniczych ró-
żnic między niemi, natomiast sposób ogrzewania części łączo-
nych może być rozmaicie przeprowadzony i wpłynąć w spo-
sób doniosły na dobroć, szybkość i pewność roboty; dlatego

i
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Rys. 3.

systemy zgrzewania dzielimy według sposobu ogrzewania ma-
teryału i rozróżniamy następujące:

zgrzewanie ogniskowe,
zgrzewanie przy zastosowaniu gazu luodnego,
zgrzewanie przy użyciu termitu i
zgrzewanie przy pomocy prądu elektrycznego.

Każdy z tych systemów opiszemy kolejno.
Zgrzewanie ogniskowe. Pomijamy tu łączenie blach

płaskich i ważkich, które niczem się nie różni od zgrzewania
jakichkolwiek przedmiotów żelaznych na zwykłem ognisku
kowalskiem, a zajmiemy się łączeniem blach wygiętych cy-
lindrycznie, co przedstawia znaczne trudności z powodu
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kształtu takich przedmiotów. Najprostszy sposób zgrzewania
przedstawia rys. 2; cylinder kotłowy spoczywa tu bezpośre-
dnio na ognisku, a po rozgrzaniu miejsca zetknięcia się obu
brzegów blachy, obraca się go o 180° i na wsuniętem do środka
kowadle ręcznie skuwa. Beapośrednie zetknięcie się rozgrza-
nego do plastyczności materyału z rozżarzonym koksem od-

scach trudno dostępnych, możność ogrzania miejsca łączone-
go tuż obok kowadła, dobór mieszaniny gazu i powietrza, by
płomień nie działał utleniająco i t. p., są powodem, że ten sy-
stem ogrzewania jest dziś najlepszy do zgrzewania grubvch
blach; konieczność zbudowania zakładu do wytwarzania "ga-
zu na miejscu i kosztowność całego urządzenia utrudnia za-

i

działy waniekorzystnie przez: a) udzielenie się żelazu siarki,za-
wartej w paliwie, b) zanieczyszczenie łączonych powierzchni
i c) odkształcenie części, rozgrzanych pod ciężarem kotła; piry-
tem niemożliwość szybkiego obrócenia cylindra i skucia łą-
czonych powierzchni wymaga silniejszego rozgrzania blach,
by po obrocie kotła nie były za bardzo ochłodzone. Te niedo-
godności można usunąć, umieszczając cylinder na wałkach
nad ogniskiem (rys. 3), przez co ochrania się blachę od bez-
pośredniego zetknięcia z paliwem i ułatwia szybkie obracanie
kotła; do skuwania najlepiej użyć młota mechanicznego,
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Rys. 4.

stosowanie tego systemu obok nitowania w mniejszych fabry-
kach kotłów, grubych rur i naczyń wyrabianych z grubej
blachy.

Wyrób gazu wodnego odbywa się przez wpuszczanie
pary na rozżarzony koks, wskutek czego tworzy się miesza-
nina palnych gazów, tlenku węgla i wodoru (teoretycznie:
0-j-H2O = CO-j-H2, w rzeczywistości około 44$ CO, b0% H,
reszta składa się z CO2, N i O) o wartości kalorycznej jedne-
go metra sześciennego gazu 2600 do 2700 kal., która, należy-
cie zmieszana z powietrzem, spalając się w stosownym palni-
ku, daje temperaturę 1800 do 2000° C

Zakład do wyrobu gazu wodnego składa się z generato-

Rys. 5.

utwierdzonego na odpowiednim koźle ponad cylindrem.
Osadzenie kowadła na długiej i sztywnej dźwigni dwuramien-
nej z przeciwwagą przedstawia rys. 4. "Widzimy na niej
także odmienny sposób ogrzewania przez umieszczenie ogni-
ska w skrzyni, utwierdzonej na takiej samej dźwigni jak ko-
wadło; powietrze doprowadza się giętkim przewodem.

Metodą ogniskową można zgrzewać blachy do grubości
60 mm przez zetknięcie, do 40 mm przez nałożenie na siebie
brzegów, do 50 mm przy pomocy wkładki klinowatej.

Niemożność ogrzewania
miejsca łączonego z obu stron
i konieczne przez to przegrza-
nie materyału, a przytem silne
utlenianie się żelaza były przy-
czyną, że zgrzewanie na ogni-
sku nie stało się procesem często
i chętnie używanym; możliwość
złego wykonania połączenia
była zbyt łatwa, aby ten spo-

y sób zgrzewania mógł się roz-
szerzyć poza większe zakłady,

rozporządzające potrzebnem doświadczeniem i wprawną siłą
roboczą.

Zgrzewanie prsy zastosowaniu gazu wodnego. Zalety
tego systemu, jak: możność równomiernego ogrzewania blach
z obu stron, łatwość doprowadzenia gazu do palników w miej-

6.

Rys. 7.

ra, wypełnionego rozżarzonym, koksem, kotła parowego do
wytwarzania pary, płuczki do czyszczenia i zbiornika do gro-
madzenia wytworzonego gazu. Ponieważ przez wpuszczanie
pary do generatora koks się ochładza i przestaje rozkładać
wodę, przerywa się w pewnych odstępach czasu dopływ pa-
ry a wciska wentylatorem powietrze, które koks napowrót
rozżarza do białości. Okresy wytwarzania gazu, trwające 8 do
12 minut, przedzielają w ten sposób okresy rozżarzania, trwa-
jące 1 do 2 minut.

Rys. 8.

_ Do zakładu, zastosowanego do zgrzewania, potrzebny
jest jeszcze kompresor dla gazu i powietrza, które pod ciśnie-
niem dostaje się do miejsca zużycia. Ciśnieiiie gazu wynosi
około 1000 mm słupa wody, ciśnienie powietrza jest nieco
wyższe.

Chcąc użyć gazu do rozgrzania blachy, doprowadza się
go do palnika (rys. 5), do którego drugim przewodem dopły-
wa również powietrze potrzebne do spalenia w objętości oko-
ło 2V2 razy większej niż gazu, t. j . takiej, aby płomień nie
miał własności utleniających. Przewody dla gazu i powietrza
są zależnie od potrzeby sztywne lub giętkie i umożliwiają
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umieszczenie palników w dowolnem położeniu. Palnik składa
się z żelaznego zbiornika, w którym się gaz dokładnie miesza
z powietrzem, i wylotu w postaci szczeliny, wykonanej, w płycie
ogniotrwałej. Konstrukoye palników są zazdrośnie strzeżo-
ną tajemnicą fabryk i zbudowane na powyższej zasadzie ró-
żnią się od siebie szczegółami, mającymi na celu dokładne
wymieszanie gazu z powietrzem i wytworzenie równego i nie-
zmiennego płomienia. Jedną taką konstrukcye przedstawia
schematycznie rys. 6, gdzie gaz i powietrze wchodzą w odręb-
ne komory palnika i wypływają wązkiemi szczelinami, mie-
szając się ze sobą przed ujściem do wylotu.

Palniki umieszcza się z obu stron blachy
albo w położeniu nieco odchylonem od szczytu
cylindra, tak że po rozgrzaniu przekręca go się
o pewien kąt (45—60°), aby miejsce złączenia do-
stało się ponad kowadło, albo też palniki umie-
szczone są u szczytu, obok kowadła, i po rozgrza-
niu cylinder, ustawiony na wózku, przesuwa się pod
kowadło. Kowadło jest utwierdzone na długim
z obu albo z jednej strony umocowanym dźwiga-
rze, albo, jak w przyrządach poprzednio opisanych,

nia na drugi. Dla naciskania trzona (rys. 9°) umieszczony
jest nad segmentem cylinder hydrauliczny, którego nacisk
przenosi się przez trzon na czop segmentu za pośrednictwem
płyty i ślizgającego się po niej łożyska rolkowego (9d).

Rys. 10 przedstawia zupełną maszynę do zgrzewa-
nia z urządzeniem segmentowem.

Ze względu, że nacisk tłoka hydraulicznego przy grub-
szych blachach musi bardzo rosnąć i wymaga kosztownych,
urządzeń, używa się do zgrzewania blach grubszych niż
20 mm zwykle tylko młotów mechanicznych.

Grubość zgrzewanych blach przy zastosowaniu gazu

Rys. 9.

umieszczone w dwuramiennej dźwigni z przeciwwagą, którą
można poruszać ręcznie lub przy pomocy cylindra hydraulicz-
nego (jak w rys. 7a).

Do skuwania złączenia używa się młotów ręcznych albo
mechanicznych, t. j . transmisyjnych lub parowych, najlepiej
umieszczonych ruchomo na wózku (rys. 7*), aby się mogły
w czasie kucia przesuwać wzdłuż rozgrzanego szwu; zamiast
skuwania młotem, można stosować także spokojny nacisk, wy-
warty zapomocą ciśnienia wody. W tym celu używa się wał-
ka (rys. 8°), naciskanego z góry hydraulicznie i poruszanego
ruchem zwrotnym zapomocą urządzenia korbowego (rys 8C)
przez transmisyę wzdłuż szwu, albo walcowego segmentu
(rys. 9a), wprawianego przy pomocy łącznika (rys. 9*) w ruch
zwrotny, wskutek czego powstaje spokojny a silny nacisk
wzdłuż szwu, przenoszący się kolejno z jednego końca złącze-

Eys. 10.

wodnego dochodzi do 80 mm, przyczem stosuje się przeważnie
zgrzewanie blach brzegami na siebie założonymi, choć pewne
fabryki używają także zgrzewania z wkładką klinowatą.

Szybkość zgrzewania zależy od mechanicznego urzą-
dzenia, długości palników, zręczności robotników, głównie
jednak od grubości blachy; powinna przy dobrej robocie wy-
nosió (według DIEGLA):
przy grubości blachy w mm 10 15 20 25
metrów na godzinę . .2,6—5 2,2—4,2 1,8—3,4 1,3—2,5

Zużycie gazu zależy również głównie od grubości bla-
chy i przedstawia się następująco:
przy grubości

blachy w mm 6 8 10 15 20 25
wynosi zużycie

gazu w m3 70-75 73-78 75-80 90-100 110-120 130-145
(O. d. n.)

PIŚMIENNICTWO TECHNICZNE POLSKIE.
I I . I n Ż y n i e r y a z miernictwem.
(Ciąg dalszy do str, 165 w 14 13 r. b.)

W Wilnie pisali wtedy RUMBOWICZ i SZAHIN. HIPOLIT
RDMBOWIOZ (nr. 1798 r., zm. 1838 r.), mag. fil, uniw. wil., uczył
w r. 1821/3 rysunków topograficznych, a następnie był pro-
fesorem geometryi wykreślnej. Oprócz artykułów wymie-
nionych w dziale architektury1), zostawił jeszcze dwa dzieł-
ka: „Początki linearnego rysunku, ułożone dla szkół parafial-
nych" 3) i „Geometrya wykreślna, czyli wykład rzutowych
i obrazowych wykreśleń, z dodatkiem prawideł oznaczania
cieni i stopniowania światła, tak w rzutach jako też w per-
spektywie" 3). Pierwsze, elementarne, ułożone było według
L. B. FRANCOEURA. Drugie miało zawierać całkowity kurs

') Por. Przegl. Techn. 1908 str. 199.
») Wilno, 1827, 8°, str. 138, część pierwsza z IX tabl. wzo-

rów. I?rzy końcu zadania służące wzorom linearnego rysunku, str.
XXII i 2 tabl. litogr.

3) Wilno, 1829, 4° mniejsze, str. 80 z 7 tabl.

wykładany przez RUMBOWICZA W uniwersytecie, ale z sześciu
zapowiedzianych rozdziałów objęło tylko wstęp i rozdział
pierwszy, traktujący o punkcie, linii i płaszczyźnie. Jak pi-
sze w swych Pamiętnikach REWKOWSKI4), „Geometrya" nie
podobała się fakultetowi, z powodu ciężkiego! niepoprawnego
stylu, jakkolwiek na lekcyach RUMBOWICZ wykładał dobrze.

ANTONI SZAHIN (ur. 1790, zm. 1846), również mag. fil.
uniw. wil., był pomocnikiem przy obserwatoryum, wykładał
w zastępstwie astronomię teoretyczną, a w r. 1826 objął ka-
tedrę geodezyi. W Dzienniku Wileńskim zamieścił dwa ar-
tykuły: „Krótki rys ważniejszych rozmiarów jeodezycznych,
odbywanych na ziemi, z dołączeniem uwag o jej figurze" 5)
i „O oznaczaniu długości jeograficznych zapomocą, błyśnieó.

*) J. Bieliński, Uniwersytet t¥ileAski, t. II, str. 193.
5) IMen. Wil, 1826, Umiej, i sztuki, t. I, str. 41—B3, 83-94.
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znaków ogniowych." *). Słuchacze jego w uniwersytecie
nie mieli podręczników. G-eometrya praktyczna ZABOROW-
SKIEGO mogła jeszcze choć w części zaspakajać potrzeby wy-
kłada miernictwa, lecz dla wykładu geodezyi, rozprawa Po-
LIŃSKIEGO, jakkolwiek treściwa i ścisła, była zbyt teoretyczną
i nie obejmowała wiadomości o narzędziach i ich użyciu. SZA-
HIN po ułożeniu swych kursów ogłosił je drukiem w r. 1829.
Pierwszy z tych kursów nosi tytuł: „Miernictwo i Równowa-
żenie" 2). Układ jest racyonalny, SZAHIN zaczyna od opisu
narzędzi, dalej daje teoryę zdejmowania planów mierniczych,
objaśnioną stosownymi przykładami. Z dzieła PUISSANTA
przytacza przykłady; wreszcie opisuje sposoby kopiowania
planów: mechaniczne, geometryczne i zapomocą pantogra-
fu lub mikrografu. Tak samo przy wykładzie poziomo-
wania, które nazywa „równoważeniem", podaje najprzód
teoryę i opis narzędzi, rozdzieliwszy je na „libelle i po-
chyłościomierze:<, a następnie przytacza ważniejsze zagadnie-
nia. W końca książki wspomina, o miarach i wagach uży-
wanych wtedy w „Rosyi, Litwie, Polsce, Franeyi i Anglii".

Drugiem dziełem SZAHINA. była „G/eodezya wyższa" 3),
do ułożenia której zaczerpnął wiadomości z dziełDsLAMBRE'A
i PUISSANTA. Na wstępie przedrukowany jest wymieniony
wyżej artykuł: „Krótki rys ważniejszych rozmiarów jeode-
zycznych..." Treść jest następująca: „Ogólny widok prac
jeodezycznych. I. W wymiarach jeodezycznych jakich uży-
wamy kątomierzy? Jakie są warunki obserwujących się
wielkich trójkątów; jaki powinien być kształt znaków (si-
gnaux) i. skład lamp odbijających światło (lampas a reverbere).
II. Opisanie składu i użycia kota powtarzającego Bordy.
III. Przywiedzenie kątów położeń do poziomu. IV. Przy-
wiedzenie kątów położeń do środka stanowisk. V. Przywie-
dzenie ramion kątów położeń do środka znaków obserwowa-
nych. VI. Wymiar podstawy. VII. Sposoby oznaczania re-
frakcyi ziemskiej. VIII. Równoważeniejeodezyczne. IX. Roz-
wiązywanie trójkątów kulistych jeodezyeznych. X. Odnosze-
nie punktów karty kraju do linii południowej i drugiej osi do
niej prostopadłej. XI. Uważając ziemię za elipsoidę obrotową,
znaleźć wzory na oznaczenie rozmaitych linii tej bryły przez
funkcyę szerokości geograficznej i zastosować je do rozwią-
zania rozlicznych zadań w jeodezyi. XII. Rachunek długości
i szerokości oraz poziomołuków znaków obserwowanych.
XIII. Sposoby poprawiania położeń jeograficznyeh głównych
punktów karty zapomocą wzorów trygonometrycznych róż-
niczkowych. XIV. 0 rachowaniu powierzchni ziemi, lub ja-
kiejkolwiek jej części. XV. O równoważeniu barometrycznem.
Dodatek do rozdz. II. Opis składu i użycia teodolitu powtarza-
jącego REIOHENBAOHA".

Oba dzieła ułożone są porządnie. W „Jeodezyi" SZA-
HIN wywiódł niektóre wzory, jakie znalazł w dziele PUI-
SSANTA bez dowodu. Styl jest ciężki, słownictwo niedość
starannie dobrane. To też REWKOWSKI pisze, że nie podo-
bały się fakultetowi dla tych samych powodów co i książka
RUMBOWIOZA*). Przez długie lata jednak były u nas jedyny-
mi podręcznikami do wykładu miernictwa i geodezyi, a jeżeli
pierwsze z nich zastąpione zostało później nowymi wykłada-
mi miernictwa, to drugie wraz z rozprawą POLIŃSKIEGO sta-
nowiło do lat ostatnich całe bogactwo naszego piśmiennictwa
w zakresie geodezyi.

W uniwersytecie wileńskim, przy rozdziale w r. 1822
katedry mechaniki pomiędzy dwóch profesorów, powierzono
mechanikę praktyczną WALBRYANOWI GÓRSKIEMU, a jako do-
datek poruczono mu także wykład nauki o budowie dróg,
mostów i kanałów. O pracach G-Ó&SKIEO-O, ogłoszonych dru-
kiem po r. 1880, przyjdzie nam jeszcze wspominać, tu zaś po-
wtórzyć można tylko wzmiankę BIELIŃSKIEGO 5) o ułożeniu
przez G-ÓRSKIBGO „Kompendyum do nauki o kanałach, ślu-
zach do nawigacyi wewnętrznej", oraz o przypisanem mu
autorstwie drobnego artykułu: „Rachunek stosunkowy pręd-
kości ruchu w prostym kierunku po drodze bitej, wodnej
i żelaznej"8), jakkolwiek podznaczonego literami F. W-

') JDzien. Wil., 1828, Umiej, i sztuki, t. III, str. 26B-271.
• ») Wilno, nakł. i druk J. Gluctsberga, 1829, 4", str. XVI i 156,

z 6 tabl. miedzior.
») W i l n o , n a k ł . i d r u k E. GUucksberga, 1829, 4°, str. X X V I

i 232, z 4 tabl. miedzior.
4 ) J. Bieliński, Uniwersytet Wileński, t. II, str. 219.
5) Tamże, t. II , str. 201-202. . .
») Dgien. WiL, 1826, Nauki Stosów., t. II, sfcr. 345-348.

Z prac drukowanych w Wilnie odnoszą się jeszcze do
inżynieryi: przekład dobrego i krótkiego podręcznika niemiec-
kiego F. T. KRUGBBA: „Prawidła do zakładania i utrzymywa-
nia trwałych dróg i gościńców" 7), dokonany przez STANISŁA-
WA ŻUGARZEWSTCIEGO, kandydata filozofii uniw. wil., tłuma-
czącego dobrym językiem, ze znajomością rzeczy i słownic-
twa8), oraz artykuł „O drogach żelaznych i wyższości ich
nad zwyczajnemi drogami i kanałami" °), podznaczony lite-
rami M. T.

3. Od r. 1832 do r. 1874.

Zaczynając od autorów, poprzednio już wymienianych,
mówić wypada najprzód o najznakomitszym z nich, PANCE-
RZE. Pod koniec 1830 r., przeszedł do służby cywilnej, a roz-
poczęte w Komisyi Skarbu zajęcia, przerwała rewohicya.
W marcu 1832 r. mianowany inżynierem referentem w od-
dziale komunikacyi lądowych i wodnych przy Komisyi
Spraw "Wewnętrznych, powołany został w listopadzie tegoż
roku na członka rady budowniczej. Na urządzanych przy
Komisyi, w latach 1836—1838, kursach tymczasowych, dla
kandydatów sposobiących się na stopień inżyniera lub budo-
wniczego, wykładał Pancer: mechanikę budowlaną, budowę
dróg bitych i roboty wodne. Odpisy tych kursów (folio, kart
Bl), posiadał ś. p. inż. T. PRZESMYOKI. Wykładana przez
PANOERA mechanika budowlana obejmowała: 1) część staty-
czną, mieszczącą w sobie teoryę mocy materyałów budowla-
nych, statykę wiązań ciesielskich, murów i sklepień, tudzież
mostów arkadowych, drewnianych i żelaznych, wiszących
i zwodzonych; 2) część mechaniczną, traktującą: o sile ludz-
kiej i użyciu w konstrukcyach machin ręcznych, jako to:
drągów, krążków, wind, płaszczyzn pochyłych,—o wbijaniu
pali, wylewaniu i podnoszeniu wody i wybieraniu ziemi
w wodzie,—o przenoszeniu i przewożeniu ciężarów po ziemi
i wodzie—o użyciu siły koni do działań mechanicznych
w konstrukcyach — o podobnemże użyciu siły wody, po-
wietrza i pary wodnej, czyli machin parowych. W od-
pisie pozostały tylko dwa rozdziały części pierwszej (kart
22), a mianowicie: teorya mocy materyałów budowla-
nych i statyka wiązań ciesielskich, zawarte w ośmiu
naukach i obejmujące wykład przedmiotu ścisły, treściwy
i jasny. 0 odpisie kursu budowy dróg bitych (kart 16) bę-
dzie mowa w dalszym ciągu. Odpis kursu robót wodnych
p. t. „Treść budownictwa rzecznego" (kart 13) obejmował
nauki: o naturze i własnościach rzek, o działaniach wody
rzecznej na dna i brzegi koryt, o wpływie powietrza i tempe-
ratury na bieg i stan wody w rzekach, o pomiarach hydro-
technicznych, tudzież o mierzeniu prędkości wody w rzekach.
W nauce pierwszej podane i objaśnione były wzory Du-
BUAT'A i PRONY'EGO. Kurs ten cechuje prostota i jasność
wykładu, oraz starannie dobrane słownictwo.

Zajęty obowiązkami swego urzędu, projektami i budo-
wlami, przestał PANCER brać udział w ruchu piśmienniczym
i tylko jeden jego artykuł, odnoszący się do inżynieryi, uka-
zał się w druku. G-dy w r. 1841 KONSTANTY WOLICKI zalecał
w Bibliotece Warszawskiej1®), dla ulepszenia żeglugi na Wi-
śle, zwężenie koryta rzeki zapomocą grobel czterostopowej
wysokości, zamykanie ramion zbytecznych przez zatapianie
statków z kamieniami i utrzymywanie co dwie mile przewo-
dników dla przeprowadzania statków między mieliznami,
podał PANCER, Z polecenia władzy, odpowiedź: „Niektóre
uwagi nad artykułem pana W. o ulepszeniu żeglugi na Wi-
śle, umieszczonym w pierwszym zeszycie Bibl. Warss. u ) .
Odpowiadając w charakterze urzędowym, PANOER nader
delikatnie wykazuje autorowi brak znajomości zasad uspław-
nienia rzek, sposobów wykonywania robót wodnych i utrzy-

r) "Wilno, nakł. dr. A. Marcinowskiego, 1829, 8°, str. XV i 116.
Dedykowane Hipolitowi GHeczewiczowi, marszałkowi powiatu Wilej-
skiego.

8) Oto niektóre wyrazy: droga komunikacyjna czyli polna,
droga sztuczna, czyli szosę, droga bita (Schlotterweg), koleina (ślad
koła), mulda albo kanał spustowy (rynsztok w poprzek drogi, wyło-
żony kamieniem), droga żelazna (jako całość urządzenia), koleina że-
lazna (tor).

8).; Dzień. WiL, 1830, Nauki Stosów., t. X, str. 146—159.
10) ,0 ulepszeniu żeglugi na Wiśle", Bibl. Warsz., 1841, t. I r

str. 187—188.
•") fiok 1841, t. II, str. 212—219.
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mywania spławu. Wykłada pokrótce jak się prowadzą ro-
boty około regulaoyi rzek, mówi o robotach faszynowych,
wreszcie rozbiera pomysł utrzymywania przewodników i do-
wodzi jego niepraktyczności. Oala polemika jest umiejęt-
ną i spokojną. To też WOLIGKI W swej replice *) przyznał
trafność uwag PANOERA i swój brak ścisłych wiadomości.

Dyrektor pierwszej politechniki polskiej, profesor uni-
wersytetu warszawskiego KAJETAN GARBIŃSKI, powrócił do
zajęć piśmienniczych w r. 1842 i zajął się wydawaniem Ro-
czników Gospodarstwa Krajowego', gdzie podał artykuły:
„G-ospodarstwo angielskie i jego zastosowanie" (zawiera
szczegóły o drenowaniu), „Irrygacya łąk zaczyna się u nas
rozpowszechniać" (r. 1844), „Projektowana żegluga parowa
na rzekach naszych" (r. 1847). W tym ostatnim znaleźć
można wiadomość o przywileju wydanym w r. 1846 francu-
zowi, EDWARDOWI G-TJIBERTOWI, na zaprowadzenie żeglugi
parowej na rzekach spławnych Królestwa. Pierwsze statki
parowe, żelazne płaskie, budował fabrykant Gache w Nantes.

Profesor uniwersytetu jagiellońskiego FRANCISZEK SA-
PALSKI, po wydaniu w r. 1822 pierwszego tomu „Geometryi
Wykreślnej", zamierzał objąć w tomie drugim wszystkie za-
stosowania tej nauki. Po jego śmierci w r. 1838 znalezione
zostały rękopisy tych zastosowań, jedne wykończone, inne
w zarysach, rozdzielone na siedem części. I. różne zagadnie-
nia geometryczne, II. fceorya cieniów, III. teorya obrazów op-
tyki, IV. perspektywa, V. gnomonika, VI. nauka szańcowa-
nia, VII. właściwa stereotomia, to jest kamieniarstwo i cie-
siołka. Rękopismami tymi zajął się zamieszkały w Krako-
wie, b. artylerzysta, autor dzieł dotyczących wojskowości 2),
JÓZEF TEODOR GŁĘBOOKI i zamierzał je wszystkie wykończyć
i ogłosić w sześciu zeszytach, jako tom drugi dzieła SAPAL-
SKIEGO, aby „przechować pracę zmarłego ku jego czci
a użytkowi powszechnemu". Miał także podać w siódmym
zeszycie słowniczek techniczny. "Wyszedł wszakże tylko
w r. 1839 staraniem GŁĘBOOJKIBGO „Zastosowań geometryi
wykreślnej, wedle rozkładu, pomysłów i notat FRANCISZKA
SAPALSKIEGO, zeszyt pierwszy: 1) Rys życia Franciszka Sa-
palskiego, 2) Zastosowanie pierwsze: Rozmaite zagadnienia
geometryczne, 3) Zastosowanie drugie: Teorya cieniów
(etudes d'ombres)u 8). "Wydawca, traktując z pietyzmem ręko-
pism SAPALSKIEGO, wydrukował bez zmiany dwie jego pierw-
sze części. Szkoda, że nie zdołał opracować dalszych, któ-
rych rękopism, jak zaznacza ŻEBRAWSKI W swej „Bibliogra-
fii", spłonął podczas pożaru Krakowa w r. 1850. Wykład
jest ścisły, język poprawny a słownictwo starannie opraco-
wane przez SAPALSKIEGO i).

Profesor miernictwa w pierwszej politechnice WINCEN-
TY WRZEŚNIOWSKI (ur. 1800, zm. 1862), po rewolucyi zajmo-
wał się nauczycielstwem prywatnem, a następnie uczył ma-
tematyki w gimnazyum w Radomiu. W r. 1840 został nau-
czycielem miernictwa i matematyki w gimnazyum realnem
w Warszawie i wydał dobry podręcznik dla geometrów:
„Miernictwo niższe" 5). Mówiąc w przedmowie o braku
dzieł w ojczystym języku, traktujących o miernictwie, za-
znacza, że „od ZABOROWSKIEGO do SZAHINA, żadne w tym
przedmiocie dzieło nie zbogaciło literatury naszej". Po wia-
domościach wstępnych podaje krótki wykład własności linii
poprzecznych. Następują rozdziały: o podziałce, użycie tyk
i łańcucha mierniczego, użycie węgielnicy mierniczej, pomia-
ry zapomocą, stolika mierniczego, przerysowanie kątów da-
nych w stopniach (przenośnik), o grafometrze, pomiary za-
pomocą busoli, o miarach, obliczenie powierzchni gruntu,
o podziale gruntu, o zamianie figur i ich dodawaniu do sie-
bie. Wykład jest jasny i treściwy, język lepszy niż u SZA-
HINA, słownictwo poprawne. W rozdziale o obliczeniu po-

i) Bibl. Warsz., 1841, t. III, str. 219-223.
a) Rys dziejów wojennych, jako wstęp główny (propedeutyka)

do umiejętności a sztuki wojowania. Kraków, 1848. Porównanie za-
sad wojny wielkiej a podjazdowej. Kraków, 1864. Wywód o szko-
łach rycerskich czyli wojskowych w Polsce w ciąga dziejowym. Kra-
ków, 1866.

») Kraków, 1839, 4°, str. 80, tabl. litogr. 12.
*) Na wyrazy wprowadzone przez Sapalskiego nie zwrócili

uwagi nasi słownikarze techniczni. I tak np. to co Sierakowski na-
zywał elewacyą (dzisiejsze lice) a Aigner — widokiem przodu, Sapalski
nazwał wyniesieniem. Tymczasem w słowniku Podczaszyńskiego ma-
my tylko wystawę, postawę a w słowniku Żebrawskiego facyatę.

• i) Warszawa, 1841,' 8°, str. 14, 256, niel. 24, tabl. z fig. 9. Na
tytule nazwisko autora; Wrześniewski.

wierzchni gruntu, opisuje WRZEŚNIOWSKI „powierzchnio-
mierz ŻELIŃSKIĘGO, jeometry osiadłego przed 30 laty we
Francyi". Planimetr ten służył do mierzenia powierzchni
figur prostolinijnych przez rozkład ich na trójkąty G).

Budowniczy ADAM IDŻKOWSO, zrażony niepowodze-
niem w kraju „Projektu drogi pod rzeką Wisłą", ogłaszał
dalsze swe pomysły inżynierskie po francusku. W r. 1845
wydał broszurkę p. t. „Droga wodoziemna albo nowy sy-
stem komunikacyi" 1). Według tego fantastycznego pomy-
słu, statki o dnach płaskich ^„hydrowagony") miały być ciąg-
nione po kanałach poziomych, tak długich, jak pozwalało
położenie gruntu a umieszczonych na różnych wysokościach.
Sąsiednie końce dwóch kanałów miały być łączone, nie szlu-
zami komorowemi, lecz równiami pochyłemi, zaopatrzonemi
w szeregi „toczydeł", t. j . wałków, po których toczyłyby się
szyny, umieszczone pod dnem każdego statku. Statki mia-
ły być ciągnione po równiach pochyłych „tą samą siłą. któ-
raby je ciągnęła po kanałach".

Lepiej udał się IDŹKOWSKIEMU drugi pomysł „Drogi że-
laznej statycznej" 8), ogłoszony po francusku w r. 1857.
Była to zgrabnie obmyślana kolej jednoszynowa, z wago-
nami zawieszonymi po obu stronach, projektowana później
w podobnej postaci wielokrotnie w różnych krajach. Szcze-
góły projektu przedstawił IDŹKOWSKI na tablicach wybornie
narysowanych. Obie wszakże jego broszury francuskie nie
miały rozgłosu.

WALEBYAN GTÓBSKI (ur. 1790, zm. 1874), po zamknię-
ciu uniwersytetu w Wilnie, przeniósł się do Warszawy na
posadę w wydziale technicznym Komisyi Spraw Wewnętrz-
nych. W r. 1842 wydał w przekładzie polskim: „Pismo pod-
ręczne dla budującego drogi żelazne, albo wykład zasad
ogólnych sztuki budowania drogi żelaznej, przez BIOTA, je-
dnego z członków zarządzających wykonaniem robót drogi
żelaznej od St. Etienne do Lyonu" 9). Dzieł w tym przed-
miocie podówczas było mało. Francuzi przełożyli pod-
ręczniki angielskie: TBEDGOLDA Z r. 1824 i WOODA Z 1825,
a oprócz tych przekładów, posiadali tylko rozprawę COSTE'A
i PERDONNETA 10), kurs litografowany profesora Szkoły dróg
i mostów MINARDA X1), oraz dziełka: EDWARDA BIOTA 12) i Sfi-
GUINA starszego 13). GÓRSKI uważał podręcznik BIOTA jako
najlepiej odpowiadający naszym potrzebom i przyznać trze-
ba, że wybór uczynił trafny. BIOT podzielił swą pracę na
trzy części, z których pierwsza traktuje o budowie samej
drogi żelaznej, bez względu na rodzaj motoru, druga—o mo-
torach, a trzecia obejmuje uwagi ogólne co do kosztów bu-
dowy i utrzymania, oraz korzyści z dróg żelaznych. Prze-
kład GÓRSKIEGO jest dobry, język czysty. Na końcu książki,
na trzech stronicach, podany został: „Słowniczek technicz-
ny wyrazów użytych", obejmujący wyrazy używane u nas
przed r. 1842, mianowicie: buksa, hamulec, kocieł, kok, ko-
lej, koleina (franc. orniere), mimośród (używany w matema-
tyce), ognisko, oś, pas (szereg szyn),. przystań, skręt, sztaba
(szyna), tłok, walcowanie, walec, węgiel ziemny, wietrznik,
wietrzenie, wykaz, zazębianie, zgęszczacz, zgęszczenie, zwój,
£uraw; wskazanie źródeł wyrazów: nakopy (z „Miernictwa"

) wykopy (z pisma RADWASSOEGO O „Drogach"),
6y Prof. S. Widt, zdając sprawę w (Jzasop. techn. lw. (r. 1902,

str. 286) z pracy mej: „Planimetry polskie i ich wynalazcy. Warsza-
wa, 1902", zaznaczał brak w aiej wzmianki o planimetrze Żelińskie-
go. "We ŹYancyi przyrząd ten, używany przed r. 1834, to jest przed
pojawieniem się planimetru Opikoffera, znany był pod nazwą: .la
fausse eąuerre de M. Gelinski". W działaniu przypominał planimetr
Zaremby, miał ustrój prostszy, ale jako złożony z dwóch części, któ-
re tylko ręką utrzymywane były na rysunku, nie mógł przedstawiać
tej samej dokładności.

r) Chemin hydro-terre on nouveau systeme de Communica-
tions par A. Idźkowski, architecte du gouvernement de Pologne. St.
Petersbourg, 1845. Librairie de Hamer & Co, Commissionnaires de
la Bibliotheque Imperiale, 8°, sfcr. 16, 2 tabl. rys.

a) Chemin de fer statiąue et ses immenses avautnges sur la
construction des chemins de fer actueis par A. Idźkowski, archi-
tecte, ingenieur civil, membre du conseil en batiments du Royaume
de Pologne, membre de l'Academie des beaux-arts de Florence et de
St. Petersbourg. Paris, 1857, 8°, str, 31 i dwie tablice rysunków.

°) ...przełożone przez B. K. W. Górskiego, z tablicą,. W War-
szawie 1842, 8°, str. XII, 263, k. n. 4, z 1 tabi. rytą.

10) Memóire sur les chemins a ornieres. Paris, 1830. .
") Cours de construction des chemins de fer. Paris, 1834.
12) Mannel des constructeurs de chemins de fer. Paris, 1834.
'•) De 1'infłuence des chemins de fer et de l'art de les tracer

et de les construire. Paris, 1889.
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pracownia (wyraz utworzony przez PELIŃSKIKGO; wreszcie
wyrazy utworzone przez GÓRSKIEGO: igła, istota poruszająca,
komórka (miejsce między podwójną ścianą ogniska), krzyżo-
wanie, łącznia (pręt łączący punkta ruchome i przesyłają-
cy ruch), obrzeże, parochód, paropływ, podsada (płyta ka-
mienna pod koleją), podstawek, przeciwigła, przewodnik
(konduktor w pociągu i przy robotach), rąb, rąbek (pasek
wzdęty, czyli listwa u spodu na sztuce kolei, służąca do umo-
cowania jej w podstawku), robotnia (miejsce przeznaczone do
wykonywania robót mechanicznych), serce (do przekrzyżo-
wania kolei), skrzynia (pudło wozu), waha (franc. balancier),
wóz kolejowy. Jakkolwiek wiele z tych wyrazów zastąpio-
no później innymi, odpowiedniejszymi, należy jednak uznać
poważną praeę G-ÓBSKIEGO nad słownictwem kolejowein,
dzięki której przekład BIOTA, będący pierwszą książką pol-
ską, traktującą o kolejnictwie, należy zarazem do cenniej-
szych w naszem piśmiennictwie technicznem.

Wspominany w dziale architektury TEOFIL ŻEBRAWSKI
zostawił niektóre prace odnoszące się do inżynieryi i mier-
nictwa. Pierwszą z nich była broszurka z r. 1841. „0 mo-
ście wiszącym pomysłu TEOFILA ŻEBRAWSKIEGO" 3). Wspom-
niawszy o projekcie PANOEBA, mostu na Wiśle pod Warsza-
wą, nadmienia że: „w r. 1835 p. LUDWIK HOEFMANN Of. W.
P. podawał swój pomysł, aby na Wiśle między Krakowem
a Podgórzem zbudować most. podobnie jak poprzedzający
u żelaznych łuków zawieszony, z tą różnicą, iż w miejsce
skrzyniastych zworników, chciał mieć walce żelazne pozio-
me, wewnątrz puste, któreby w połączeniu z sobą jako ma-
łe sklepienia, obłączystością swoją i sprężystością ciśnienie
własnego ciężaru i zawieszonego u nich obciążonego pokła-
du, wytrzymywały". Pomysł swój przedstawia ŻEBBAWSKI
w tych słowach: „Łuki wyżej wspomnione wywierają parcie
na mury nabrzeżne, jaku sklepienia na swoje opory, usiłują
oddalić je od siebie; w mostach łańcuchowych działanie na
nabrseżniki usiłuje zbliżyć je ku sobie: jeżeli więc obie te
konstrukcye w jedne zostaną połączone, w sposób iżby siły
rzeczone w przeciwnych sobie kierunkach działając, równe
były między sobą, te zniszczą się nawzajem, a całe działanie
statyczne mostu na nabrzeżniki, sprowadzi się do siły, na
każdy z nich pionowo ciążącej i równej połowie ciężaru ca-
łej budowy, wraz z obciążeniem przypadkowem wziętej.
W tym celu projektuje na murach nabrzeżnych wzniesione

słupy, na nich spoczywające dwu-łuki, które stanowią nie-
jako ściany poboczne mostu i szerokość jego ograniczają: ka-
żden taki dwułuk złożony jest z dwóch, końcami z sobą po-
łączonych łuków, jednego w górę, drugiego na dół wygięte-
go; u dwułuków przyczepione zawisze pionowe, utrzymują
w strzemionach swoich podciągi czyli belki poprzeczne, a na
tych leżą belki podłużne, czyli legary i przykrywająca je dy-
lina". Jak widzimy, pomysłowi swemu nadał ZEBKAWSKI
niewłaściwą nazwę „mostu wiszącego", gdyż była to jakby
belka zlożon.9, z pasów, górnego i dolnego, łukowych, mają-
ca zamiast ściany pionowej—pręty, na których zawieszony
był pokład mostowy. Uważając, że „jeżeli zworniki czyli
części łuk składające utrzymać się mają w równowadze mię-
dzy sobą, potrzeba, aby oprócz wymiarów odpowiednich
wytrzymałości materyału, linia krzywa, podług której łuk
ma być wygięty, była krzywą łańcuchową",—wyprowadza
równanie tej krzywej i podaje obliczoną tablicę spółrzędnych.
Część matematyczna broszurki jest bez zarzutu, ale sam pro-
jekt mostu nie ma znaczenia praktycznego, gdyż „zawisze
pionowe", przyczepione każda do obu łuków, dolnego i gór-
nego, nie mogłyby rozkładać na nie ciężaru ściśle po poło-
wie, jak to zostało przyjęte w rachunku. Oryginalnego
słownictwa, którego próbki widnieją w przytoczonych ustę-
pach, nie wprowadził autor po kilkudziesięciu latach do swe-
go „Słownika wyrazów technicznych tyczących się budowni-
ctwa" (1883), wzmiankowanego w dziale architektury.

W drugiej broszurze p. t. „Kilka zadań z geometryi
wykreślnej, jako dodatek do dzieła ś. p. FRANCISZKA SAPAL-
SKIEGO, z przykładem zastosowania powierzchni wichrowa-
tych w ciesiołce" a), opracował ŻEBRAWSKI zagadnienia do-
tyczące prowadzenia, przez punkt dany w przestrzeni, pro-
stej „węgielnej" (normalnej) do niektórych powierzchni oraz
wyznaczenia przecięcia się z sobą niektórych powierzchni.
Przykład zastosowania powierzchni wichrowatych w ciesioł-
ce, znalazł autor w niezwykłem wiązaniu ścian drewnianych
„w niektórych domach przedmieścia Słobodą zwanego w Ko-
wnie, gdzie czoła zrębin 3), składanych w węgieł na zamek,
bez sterczących końców, są odcinkami koła".

(O. d. a.) FeliJcs Kucharzewski.

tablicami). W K r a k o w i e 184=7, 8°, sfcr. 19

') W K r a k o w i e 1841, 8°, sfcr. 41 z 1 tabl. rys.

2) ... (z czterema
z 4 tabl. fig.

3) Autor objaśnia w przypisku, że „Ściany drewniane z całych
kłód lub połcizn ułożone zowią się zrębem, pojedynczą przeto sztukę
kłody lub półcizny, n a z y w a m grębiną."

Wiadomości techniczne i przemysłowe.
Cewy (bobiny) w połączeniu z tarczą Koepego.

W miesiącu marcu r. z. została zalana przez raptowny dopływ
wody kopalnia rządowa „Waltrop" w blizkości Dortmundu. Głę-
bokość jej wynosi 620 m. W okręgu, w którym znajduje się wyżej
wymieniona kopalnia, t. j . w okolicy rzek Emscher i Lippe, zdarza-
ły się już dawniej podobne wypadki i na innych kopalniach, lecz za
każdym razem zdołano opanować dopływ wody i następnie usunąć

przez wypompowanie. Opierając się na posiadanem doświadcze-
i i hniu, postanowiono razem zapomocą, silników wyciągowych po-, ą y

zbyć się wody, która stanęła na wysokości 170 m pod powierzchnią,
ziemi.

W kopalni „Waltrop" znajdowały się wtedy trzy parowe
silniki wyciągowe;

1) silnik bliźniaczy z cewkami, pracujący w niewykończonym
jeszcze szybie, i

2) a w głównym szybie dwa bliźniaczo-tandem silniki cztero-
cylindrowe (montaż drugiego był właśnie na ukończeniu), o średni-
cach cylindrów 725 mm i 1150 mm, a 1800 mm skoku, z kołami
zamachowemi systemu Koepego ze stali lanej o średnicy 6400 mm;
silniki powyższe zbudowane zostały przez tow. akc. Eisenhuette
Prinz Budolph w Duelmen.

Po zalaniu kopalni przez wodę, okazała się ko-
nieczną, potrzeba ich przebudowania. Ponieważ o pra-
cy z dolną liną nie mogło być mowy, a odległość po-
między obu stronami maszyny, odpowiednio do koła sy-
stemu Koepego, była za małą—wynosiła bowiem tylko
5800 mm, gdy odległość pomiędzy obu łożyskami kor-
bowemi wynosi 4000 mm, użycie bębnów było wprost
wyłączone. Pozostały więc jedynie cewy, których
umieszczenie na osi, przy odległości kół linowych 1000
mm, sprawiało również niemałą trudność.

Aby kopalnia zawsze wyposażona była w przy-
szłości w odpowiednie środki mechaniczne, postanowio-

no przynajmniej u jednego silnika czterocylindrowego cewy zatrzy-
mać na stałe. Normalna produkcya byłaby za ich pomocą z pła-
skiemi linami stalowemi, przedewszystkiem z powodu ich łatwego
zużycia się bardzo nieracyonalna; dlatego zbudowano u obu sil-
ników cewy w ten sposób, że w środku z fatwóścią umieścić moż-
na blachę wraz z drzewem, tworzącą tarczę systemu Koepego (rys.)
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O ile mi wiadomo, podobne połączenie zostało wykonane po raz
pierwszy, a polecać można je dla głębokich szybów, gdzie bębny
nie mogą być zastosowane i gdzie należy się obawiać rapto-
wnego dopływu wody. Zmiana koła Koepego na cewy lub naodwrót,
wraz ze zmianą lin, może być uskuteczniona każdej chwili w prze-
ciągu kilku dni.

W danym przypadku wykonano cewy dla głębokości szybu
1000 m, największa średnica wynosi 7000 mm, przy grubości liny
26 mm i szerokości 160 mm. Każdy z silników ciągnie odrazu 14 do
15 m 3 wody, gdy silnik bliźniaczy wydobywa tylko 6 m3 .

Korzystając ze sposobności, zwrócę uwagą na błąd, popełnia-
ny przez wielu techników, którzy nawijają linę na cewę luźno, t. j .
bez poprzedniego jej obciążenia. Ponieważ przy pierwszych wycią-
gach silniki robią tylko po kilka obrotów—np. w wyżej wspomnia-
nym wypadku nawinięto linę do głębokości 680 m, gdy woda sta-
ła na 170 m pod powierzchnią ziemi, więc nieobciążone zwoje ście-
śniają się wzajemnie i wychodzą z pomiędzy prowadzących je ramion,

przez co w krótkim czasie lina niszczy się bardzo. Praktyka wyka-
zała, że: 1) płaska linę stalową należy nawijać na cewy z tam sa-
meni obciążeniem najtoiększem, na jakie później lina narażona
będzie; 2) że odstąp ramion cewy (w rys. przez „B" oznaczony)
•musi być dokładnie dopasowany do szerokości liny. Na drzewie, ra-
mion znajdować się winny około 8 mm grube b/achy, gdyż nawet
drzewo dębowe zużywa się w krótkim bardzo czasie wskutek
bocznego tarcia liny, przez co ostatnia traci swe należyte prowadze-
nie w ramionach cewy. Wiesław Chrzanowski., inż.

Statystyka konsumcyi bawełny, niewidzialnych zapasów i liczby
wrzecion, zestawiona po 31 sierpnia 1909 r. przez międzynarodowy

Związek związków przgdzalników i tkaczy bawełny,1)
Dotychczas mieliśmy bardzo dokładną statystykę ilości bawełny,

sprowadzanej ila rynki, statystykę zapasów w główniejszych miastach
handlowych Europy i Ameryki, ilości dostaw z plantacyi i f. p., ła-

Spotrzebowanie bawełny od 1 lorześnia 1908 r. do 31 sierpnia 1909 r.

K r a j

Liczba
wrzecion,

uwzględnio-
nych

w statystyce

B a w e ł

amerykań-
ska indyjska egipska różnych

krajów
Razem

B

! Przybliżona
liczba

i wrzecion,
czynnych

na świecie

Anglia
Niemcy
Prancya
Eosya
Austrya
Włochy
Hiszpania
Japonia
Szwajcarya
Belgia
Portugalia
Holandya
Szwecya
Norwegia
Dania
Stany Zjedn. Amer. P<5łn, . . .
Indye . . . . . . . . . .
Kanada
Meksyk, Brazylia i in

Kazem

Wyniki po 31 sierpnia 1908 . ,
B » « u 1907 .
u <, n u 1906 . .
u ii » M 1905 .

47 868 046
10 070180
6 794130
5 677 272
4 200 610
3 131 987
1 702 000
1654819
1 390 282
1 231165
450 696
424773
377 501
76 844
77 558

27 783 000
1 908 679
777 422
375 040

115 971004

111217 883
100 521078
66 072 303
46 726 929

2 654 793
1 249 326
733 227
469 597
521169
481 646
216 820
177 984
57 616
126 278
43 350
67 349
61597
10 277
19 822

5 085 0003)
6154

112 500
8 776,

12098280

11690516
11668575
5 704 208
4174088

61845
342 190
115 940
18 209
209 459
224232
32 230
670 065
4 205
80 978

820
17 864
8 748
903

2 538
p

688 622
465
2

2479 315

2276 586
1768293
986111
667 452

356019
107 004
72 881
131066 2

34481
17708
17 580
14120
25 899

520
930

480

p
1319
1100

781107

658256
616 896
578 753
402 745

80 887
50037
22 929
718 770
9 681
13 446
26 370
149 643
2 399
2 441

17 075
352
122
80
688
p

43121

170 695
1308 735

1154 179
855 429
302 309
125 728

3 153 544
1 748 557
944 977

1 337 642
774 790
737 031
293 000

1011812
90119
210 217
62 175
85 565
70 947
11260
23 048

5 085 000
739 216
114 065
J.744721)

18 667 487

16 779 537
14 909 193
7 671 381
5 370 013

53 311 630
10162 908
7 000000
7 8OO000
4 351910
4 000000
1900000
1781587
1 496 698
1231165
450 696
424 773
450000
75 844
77 558

27 783000
5800000
855 293

__2600 000_
1S1BO3 062

128 923 659
114096168
77 115 125
68 222 736

Licsba wrzecion w d. 31 sierpnia 1909 r.

.

K r a j

Anglia. . . . . .

Francya . . . . . . .

Włochy

Japonia
Szwaj carya .
Belgia . . .

Norwegia. . . . .

Stany Zjedn. Am. Półn. . . .
Indve . . . . .
Kanada . . . . . .
Meksyk, Brazylia

Eazem . .

Wrzeciona, co do których

Wrzeciona

samoprząśn.
wózkowe

39 383 405
6 487 669
4 081526
2 809 836
2434064

768744
602 200

23 598
1154 706

683 564
105 740
195 619
106 956
21748
13 244

5000O0O5)
520120
377 347

17 076
63 786 862

prząśnice
obrączkowe

8484 641
4 582 611
2 712 604
2 867 436
1766 546
2 363243
1100 000s)
1631221

238 576
547 601
344 956
229154
270 545

54 096
64 314

22 783 0005)
1388 559

400076
357 964

52184142

Ograniczono pracę

wrzecion

41662469
5166 365
6 794130
1432 295
2 350 000
2 056 073
1702 000
1 001348

593000
1 231165

179 632

203 917
27 334

?
457 943
706 308

26 208
65 590189

godzin

517
210
23

1093
200
263
20$
173/^
231
217

1379

513
173

?
360
651
604
—

nadesłano sprawozdanie

Wrzeciona,
przerabiają-
ce bawełnę

egipską.

13 953 296
1268 062
1360742

760 274
549171
199 080
1O0 0O05)
175 465
794694

7000
—

8000
—

783 0005)
21692
1700O
—

19 997466

Wrzeciona j
przerabiają-
ce bawełnę
amerykań-

ską

33 914 750
8 802118
5 433 388
4 916 998
3 651439
2 932 907
1602000
1479 364

595 588
1 224165

450 696
424778
369501

75844
77558

27 000 000s)
1886 987

760 422
375040

95 973 538

Wrzeciona
w okresie
montażu

1164 680
182 241
122 392

69915
203 080
191696

?
139144

—
20 496
25 000

26 988

p
39 668
44608
31216

2 261024

Eazem

47 868 046
10 070180
6 794130
5 677272
4 200 610
3131987
1702 000
1654819
1 390 282
1231165

450 696
424 773
377 501

75 844
77 558

27 783 000
1 908 679

777 422
375 040

115 971004

') Óst. W. & L. Ind. J* 20, 1909 r. V Przeważnie bawełna rosyjska, waga beli około 300 funtów. J) Waga beli około 550
funtów. ' *) Bawełna miejscowa, przeważnie brazylijska. 5) W przybliżeniu.
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two więc było obliczyć każdej chwili t. zw. 'widzialny zapas baweł-
ny. Trudniej natomiast było zoryentowac się w t. w . niewidzialnym
zapasie, t. j . w ilościach bawełuy, znajdujących 'się w ręku przę-
dzalników. Ponieważ cyfry te spekulacya wyzyskiwała zwykle ten-
dencyjnie z ujrmi; dla przemysłu, postanowił więc Związek opraco-
wywać stale odpowiednią, statystykę. MateryaJ ten wydano nieda-
wno już po raz piąty, złożyło się nań 116 milionów wrzecion, t. j .
przeszło 88% czynnych na świecie, i zawiera następujące dane: kon-
sumcyę bawełny od 1 września 1908 r. do 31 sierpnia 1909 r., zapas

bawełny w ręku przędzalników w d. 31 sierpnia r. b. (zapas niewi-
dzialny), liczbę wrzecion i t. p.

Z bogatego tego materyału wyjmujemy dwie najbardziej zaj-
mujące tablice, z których łatwo wyczytać co następuje: 1) znaczny
wzrost liczby wrzecion w wielu krajach przemysłowych, 2) stosunek
liczby wrzecion samoprzędnych do obrączkowych, 3) stosunek ilości
spotrzebowanej bawełny z poszczególnych krajów, 4) konsumcyę ba-
wełny na 1 wrzeciono i t. d.

St. J., inż.

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH.
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Protokół

s posiedzenia technicznego, odbytego w d. 8 kwietnia 1910 r. Po
przyjęciu przewidzianego porządku dziennego, na wniosek przewo-
dniczącego, aby zebrani zatwierdzili protokół z posiedzenia techni-
cznego % d. 18 marca r. b., wydrukowany w JSfe 14 Przagl, lechn.,
p. Chrzanowski zażądał poprzednio odczytania tego protokółu. Ze-
brani jednak zdecydowali jednozgodnie (za wyjątkiem p. Chrza-
nowskiego) protokół bez czytania przyjąć.

W dalszym ciągu zabrał głos prof. J. Kowalski z Fryburga,
mówiąc:

„0 najnowszych wynikach badań nad promieniowaniem".
Szczegółowszego streszczenia z odczytu nie podajemy, gdyż odczyt
ten w całości zamieszczony będzie na łamach Przeglądu Technicz-
nego. Prelegent rozpoczął, zaznaczając, że ostatnie wyniki poszu-
kiwań nad zjawiskami promieniowania wykazały, iż przy pomocy
praw Newtona, dotyczących ruchu, a które dotychczas uważane
były za dostateczne dla objaśnienia zjawisk natury, nie jesteśmy
w stanie wielu rzeczy wyjaśnić. Fizycy napotykają wiele trudno-
ści, chcąc wyjaśnić zjawiska świetlne, elektryczne, elektromagne-
tyczne jako zjawiska rucha; szczególniej trudne dokonanie jest te-
go dla zjawisk elektromagnetycznych.

Lorenz wprowadza dwie nowe zasady, które mają wyjaśniać
zjawiska natury, mianowicie: zasadę względności, polegającą na
tem, iż prawa natury nie są zależne od spółrzędnych, o ile ruch
nie jest przyśpieszony; następnie— zasadę stałości prędkości świa-
tła, niezależnie od ruchu ciała, wysyłającego światło.

Zasady powyższe, jak to prelegent na przykładach wykazał,
sprowadzają gruntowne zmiany w naszych pojęciach o zjawiskach
natury.

Szeregiem rozumowań o charakterze teoretycznym prelegent
dowodzi, iż zjawiska promieniowania upoważniają nas do utworze-
nia i wprowadzenia do nauki pojęcia niedziałek (atomów) energii.

Prelegent wskazuje na dokonane dotychczas trzy kategorye
doświadczeń, potwierdzających istnienie energii w postaci niedzia-
łek, mianowicie: 1) doświadczenia nad promieniami katodalnymi,
2) doświadczenia nad promieniami t. zw. kanałowymi, oraz 3) do-
świadczenia nad prawem, dotyczącem fluorescencyi; te ostatnie do-
świadczenia wykonane zostały przez prelegenta.

Teorya atomistyczna światła, zwraca uwagę prelegent, jest
jakby powrotem do teoryi emisyjnej światła Newtona; mamy tu
przykład falowania myśli ludzkiej, dociekającej prawdy.

W dyskusyi zabiera głos prof. W. Biernacki, zaznaczając, że
badania teoretyczne na razie dotyczą przypadków żarzenia, w przy-
padkach zaś jarzenia mało co można dziś jeszcze powiedzieć.

Z „wniosków członków" p. Chrzanowski podnosi znów sprawę
konieczności odczytywania protokółów przed, ich zatwierdzeniem.
Dla wyjaśnienia tego zabiera głos p. Eberhardt, zaznaczając, że
praktyka kilkoletoia pokazała, iż drukowanie protokółów w Prze-
glądzie Technicznym w zupełności wystarcza, aby członkowie, o ile
się interesują protokółem i posiedzeniem, mogli dokładnie zazna-
jomić się z protokółem; nigdy przytem nie zachodziła potrzeba odczy-
tywania go na zebraniu; zyskuje się przytem na czasie; co się tyczy
obecnego posiedzenia, należy reklamacyę przypisaónie porozumieniu.

Zebrani postanawiają, aby dotychczasowy sposób zatwierdza-
nia protokółów pozostawić bez zmiany.

• Następnie podniesiona była sprawa regulaminu posiedzeń
piątkowych, lecz zebrani, zgodnie z dawniej powziętą uchwałą,
przeszli nad sprawą do porządku dziennego. J. B.

Towarzystwo Naukowe Warszawskie. Dnia 7 b. m.
odbyło się posiedzenie Wydziału Ill-go, na którem wygłoszone zo-
stały następujące komunikaty: 1) p. Z. Weyberg—-„Z badań nad kry-
stalogenezą"; 2) p. T. Banachiewicz—„O pewnem kryteryum

w teoryi błędów"; 3) p. I. Banachiewicz—„O możliwem zakryciu
gwiazdy przez Urana dnia 17 b. m." 4); p. Wl. GorczyńsJei—
„0 przebiegu rocznym usłonecznienia w Krakowie"; 5) p. 81. Mi-
ldaszewski—„W sprawie klimatu, jako podstawowego czynnika
glebotwórczego"; 6) p. Wl. Grosiewsla—„0 sposobie poprawiania
w rachunku średniej arytmetycznej wartości niewiadomej podejrza-
nych"; 7) p. St. Sterling (przedstawił p. J. Tur)—„Badania nad
budową i funkcyą kończyn przednich u wielorybów". Wl. J.

Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego. (Odczyt
prof. Henryka Mianowskiego. — Doroczne walne zgromadzenie. —
Odczyt inż. Stefana Stobieckiego).

Wieczór d. 15 lutego r. b. poświęciło Towarzystwo wysłu-
chaniu bardzo zajmującego odczytu prof. Henryka Mianowskiego,
który mówił:
„0 zużytkowaniu odpadków wełnianych i bawałnianych w przemy-

śle włókienniczym.
Prelegent dał pogląd historyczny na zużytkowanie odpadków

wełnianych i bawełnianych, stwierdzając, że zużytkowywanie pierw-
szych z nich wywiera wpływ bardzo dobroczynny, gdyż umożli-
wia wyrób tanich tkanin na ubrania, a w następstwie produkcyę
ubrań o nizkich cenach, przystępnych dla najmniej zamożnych. •

W dalszym ciągu, wyjaśniwszy co to jest sztuczna wełna, co
„mung", „szewiot" i „alpaga", opisał obszernie sposoby przerabia-
nia szmat sukiennych i kamgarnowych na materye ubraniowe, za-
stanowił się nad rozpowszechnieniem materyi takich, wyrabianych
z wełny sztucznej, z małą tylko domieszką wełny naturalnej,
i stwierdził, że obecnie, z wyjątkiem bardzo drogich, wyborowych
materyi angielskich, nie istnieją wcale czysto wełniane wyroby,
po większej zaś części zawierają bardzo dużo wełny sztucznej,
nieraz do dziewięćdziesięciu procent. '••'-.

Przeszedłszy do omówienia odpadków bawełnianych, przed-
stawił prelegent ich zużytkowanie do czyszczenia maszyn, bądź
w postaci szmat, bądź w postaci nici. Omówił zalety i wady sto-
sowania do tego celu tak szmat, jak i nici, poczem opisał nową ga-
łęź wyrobów z odpadków bawełnianych, a mianowicie wyrób waty
bawełnianej, czyli tak zwanej „wateliny" i „watolu". Przedstawił
obszernie sposoby otrzymywania tych wyrobów tak w ogólno-
ści, jak i szczegółowo w fabryce nowo założonej w Glinnie Na-
waryi koło Lwowa, opisując dokładnie organizacyę i urządzenia tej
fabryki. Zastanowił się nad jej możliwą wydajnością i nad wido-
kami zbytu jej wyrobów,. Wreszcie zakończył poglądem krytycz-
nym na galicyjski przemysł włókienniczy i usiłowania czynione
w celu jego podniesienia.

Odczyt wywołał ożywioną dyskusyę, w której inż. Drzyinu-
chowski rozwinął poglądy swoje na wspomniany przemysł, a pre-
legent uzupełniał przedstawione wywody obszernemi i wyczerpu-
jącemi wyjaśnieniami.

Odczyt prof. Mianowskiego zakończył cykl odczytowy, po-
przedzający doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa, odbyte
w niedzielę po południu, d. 20 marca 1910 r.

Na zgromadzeniu tem, po wysłuchaniu przemowy prezesa,
radcy Ludwika Eegieca, i zatwierdzeniu protokółu z poprzedniego
walnego zgromadzenia, odbytego dnia 5 i 14 kwietnia 1909 roku,
uwolniono sekretarza od czytania sprawozdania za r. 1909, gdyż
sprawozdanie to było wydrukowane i rozesłane członkom Towa-
rzystwa. , •

Sprawozdanie stwierdza między innemi, że w r. 1909 odbyło
się w Towarzystwie 13 odczytów, oraz przedstawienie przyrządu
do ogrzewania pieców kaflowych, wynalezionego i opatentowanego
przez inż. Pawła Węgrzyna. Prócz tego Towarzystwo omawiało
sprawę noweli do ustawy budowlanej miasta Krakowa, oraz potrze-
bę zwołania zjazdu Techników polskich w r. 1910.



Ka 16. PRZEGLĄD TECHNICZNA. 207

Obok powyższych odczytów dla wszystkich członków Towa-
rzystwa, wygłoszono jeszcze cztery w specyalnam Kółku chemi-
ków-technologów, zawiązanem w łonie Towarzystwa. Kółko to
odbyło wycieczkę do fabryki farb Gabryela Górskiego i S-ki na
Zwierzyńcu, która dawniej nosiła nazwę fabryki I. Karmańskiego
i S-ki; całe zaś Towarzystwo odbyło cztery wycieczki zamiejsco-
we: do Tyńca, do Częstochowy na wystawę, do kopalni węgla
w Brzeszczach i do fabryki wyrobów żelaznych w Borku Falęckim,
koło Podgórza; miejscową jedną na wystawę prac uczniów ręko-
dzielniczych.

Ruch towarzyski był w r. 1909 wśród członków bardzo
ożywiony, dzięki ruchliwości zawiązanego w Towarzystwie „Kół-
ka zabawowego", złożonego z członków, jako też z pań, do ich
rodzin należących.

Na fundusz ku uczczeniu ś. p. Gustawa Steingrabera, długo-
letniego, wielce zasłużonego prezesa Towarzystwa, złożono 3000
koron, wskutek czego w bursie akademickiej Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, powstało miejsce funduszowe imienia ś. p. Steingrabera,
dla jednego ucznia krakowskiej państwowej wyższej Szkoły prze-
mysłowej.

Liczba członków Towarzystwa wzrosła w roku ubiegłym
0 14 tak, iż d. 81 grudnia 1909 r. liczyło ich Towarzystwo 405.

Biblioteka, z której stanu panowie bibliotekarze: inż. Ale-
ksander Adelmann i inż. Władysław Pelczarski, złożyli osobne
sprawozdanie, została ostatecznie uporządkowana i zawiera obecnie
89 5 tomów.

Po przyjęciu do wiadomości bez dyskusyi streszczonego wy-
żej sprawozdania, wysłuchano sprawozdania Komisyi lustracyjnej
ze skontra funduszów Towarzystwa, jako też ze skontra kasy wy-
dawnictwa „Architekt" i udzielono jednomyślnie absolutoryum tak
Wydziałowi, jak skarbnikowi Towarzystwa i administratorowi
„Architekta".

Budżet Towarzystwa, przedstawiony imieniem Wydziału przez
architekta Władysława Kaczmarskiego, uchwalono bez zmiany, we-
dług propozycyi Wydziału, w dziale ogólnym w dochodzie i roz-
chodzie na kwotę 8246 kor. 52 h., w dziale zaś administracyi do-
mu Towarzystwa na 10 020 k. 78 h.

Przed przystąpieniem do wyborów uchwalono większością
głosów rezolucyę. przedstawioną przez inż. Aleksandra Adelmanna,
mocą której zgromadzenie wyraziło zdanie, że pożądanem jest, aby
ustępujący po rocznem urzędowaniu prezes nie bywał wybiera-
ny na nowo, bezpośrednio na rok następny.

Na temat mających odbyć się wyborów rozwinęła się dłuższa,
ożywiona dyskusya, poczem przystąpiono do głosowania i obrano:
prezesem radcę dworu Józefa Horoszkiewicza, a zastępcą prezesa
architekta Bronisława Krausego.

Po oddaniu kartek z głosami na członków Wydziału, wy-
słuchano sprawozdania redaktora „Architekta", p. Jerzego War-
chałowskiego, który w barwnem przemówieniu przedstawił stan
wydawnictwa pod względem literackim, rozwinął program i dąże-
nia wydawnictwa na przyszłość i zakończył apelem do kół tech-
nicznych o gorętsze popieranie „Architekta".

Po dyskusyi nad sprawozdaniem pana Warchałowskiego,
uchwalono podziękowanie dla redakcyi i prośbę o równie wydatną
1 chętną działalność na przyszłość.

Tymczasem komisya skrutacyjna, ukończywszy swą pracę,
ogłosiła, iż do Wydziału zostali wybrani panowie: Aleksander Adel-
mann, Henryk Dubeltowicz, Władysław Kaczmarski, Edward Koste-
cki, Stanisław Krawczyk, Leon Nitsch, Ludwik Eegiec, Karol Rolle,
Bolesław Stolarczyk, Eustachy Śmiałowski, Stanisław Turczyno-
wicz, Stanisław Warzeszkiewicz. Dalsze wybory odbyły się przez
aklamacyę. W ten sposób weszli:

Do komisyi lustracyjnej zostali wybrani: Walenty Adamski,
Adam Kirchmayer, Onufry Piekarski, Jacek Eamza, Edward
Uderski.

Do sądu Towarzystwa: Jan Izydor Czerwiński, Józef Ho-
roszkiewicz, Eajmund Meus, Sławomir Odrzywolski, Józef Pakies,
Ludwik Eegiec, Józef Sare, Władysław Tureki, Eudolf Weinert,
Franciszek Yetułani, Edmund Zieleniewski.

Do komitetu redakcyjnego „Architekta": WładysławEkielski,
Wacław Krzyżanowski, Franciszek Mączyński, Józef Pokutyński,
Tadeusz Stryjeński, Eustachy Śmiałowski, Jerzy Warchalowski,
Ludwik Woj tyczko, Kazimierz Wyczyński.

Nakoniec, po uchwaleniu, na wniosek inż. Adelmanna, serde-
cznego podziękowania dla ustępującego prezesa, radcy Ludwika Ee-
gieca, obrady zakończono. >

Nowy Wydział Towarzystwa zorganizował się d. 28 marca
r. b., wybierając sekretarzem inż. Stanisława Turczynowicza, zast.
sekretarza Bolesława Stolarczyka, skarbnikiem inż. Karola Rolłego,
zastępcą skarbnika inż. Henryka Dubeltowicza, bibliotekarzem
Aleksandra Adelmanna, jego zastępcą prof. Edwarda Kosteckiego;
nadto zaprosił Wydział na zastępcę bibliotekarza, z poza swego
grona, inż. Władysława Pelczarskiego,

Inż. Eustachemu Śmiałowskiemu, który nie mógł nadal przy-
jąć wyboru na sekretarza, wyrażono, na wniosek pana Ludwika
Eegieca, uznanie i podziękowanie za pełnienie obowiązków sekre-
tarskich przez lat 18.

Szereg odczytów, po dorocznem walnem zgromadzeniu, roz-
począł d. 31 marca r. b., inż. Stefan Stobiecki, który wieczorem
dnia tego mówił w Towarzystwie na temat:

„W sprawie muzeum przyrodniczego w Krakowie",
Prelegent, omówiwszy doniosłe znaczenie muzeów przyrodni-

czych dla krajoznawstwa i oświaty narodowej, przedstawił bardzo
obszernie stan i rozkwit muzeum przyrodniczego węgierskiego
w Budapeszcie, takiegoż muzeum austryackiego w Wiedniu
i czeskiego w Pradze. Stwierdził, iż u nas w Polsce, w tym kie-
runku prawie nic dotychczas nie zdziałano, gdyż, prócz prywatnego
muzeum ornitologicznego hr. Branickiego w Warszawie i równie
prywatnych zbiorów przyrodniczych hr. Dzieduszyckiego we Lwo-
wie, nie mamy żadnych instytucyi tego rodzaju. Cenne zbiory
przyrodnicze Belkego na Ukrainie i Wańkowicza na Litwie po
śmierci właścicieli zmarniały. Tak samo zmiaraiały okazy przy-
rodnicze, zgromadzone ogromnym kosztem przez hr. Mniszka
w Paryżu.

Brak takiego muzeum powoduje u nas marnowanie się zna-
komitych sił, posiadających niezwykłe uzdolnienie do pracy na
polu przyrodniczem, a nie mających instytucyi, w której mogłyby
spożytkować swoje zdolności i znaleśó punkt oparcia dla prac
swoich. Przykładem zmarnowania takiego jest między innymi,
zmarły niedawno ś. p. prof. Zaręczny, znakomity geolog i przyro-
dnik.

Krakowskie Towarzystwo przyrodnicze imienia Kopernika,
posiadając skromną pozostałość ze składki na przewiezienie zwłok
ś. p. Zaręcznego, sprowadzonych do kraju, postanowiło rozpocząć
akcye, w celu utworzenia muzeum przyrodniczego w Krakowie.
Prelegent należy do odnośnego komitetu, wybranego przez wspo-
mniane Towarzystwo i wyraża życzenie, ażeby Towarzystwo tech-
niczne wzięło udział w tym komitecie, przez wysłanie do niego de-
legata.

Odczyt zakończył inż. Stobiecki naszkicowaniem programu
sposobów, jakimi komitet, wybrany przez Towarzystwo im. Koper-
nika, zamierza cel swój osiągnąć.

E. Śm. inż.

KĘONIKA BIEŻĄCA.
Kurs gorzelnictwa w Krakowie. W Stacyi doświadczalnej dla

gorzelnictwa i przemysłów pokrewnych, przy O. K. Państwowej
Szkole przemysłowej w Krakowie rozpocznie się d. 18 maja sześoio-
tygodniowy kurs gorzelnictwa. Wpisy odbywać się będą 17 i 18 ma-
ja (ul. G-ołębia 20/1). Oplata—60 kor., względnie 100 kor. (dla obco-
krajowców).

(Gaz. Roln.)
Kongres międzynarodowy konsumentów bawełny. W czerwcu

1910 r. odbędzie się w Brukseli kongres, który rozmiarami i ważno-
ścią spraw, jakie podejmie, górować będzie ponad wszystkimi tego
rodzaju kongresami. Przypuszczalna liczba uczestników wyniesie

500—600. Komitet prygotowawozy opracowuje obecnie program kon-
gresu, który przewiduje szereg wycieczek do poblizkiej G-andawy,
jednego z bardziej przemysłowych miast Belgii. St. J., inż.

Wyoieczka do Anglii. Stowarzyszenie „L'Association des Cites-
Jardins de .France" w Paryża organizuje w czerwcu r. b. (20/VT—
2B/VI) 6-dniową wycieczkę do Anglii, w celu zwiedzenia najbardziej
znanych miast, osad i przedmieść ogrodowych w Anglii.

Zarząd tego Stowarzyszenia na wniosek jednego z członków
Stowarzyszenia Techników w Warszawie, łaskawie zaprasza do wzię-
cia udziału w tej wycieczce członków Stowarzyszenia Techników,
Koła Architektów oraz Delegacyi do sprawy Miast-ogrodów przy



208 PRZEGLĄD TECHNICZNY. 1910

Towarzystwie Hygienicznem w Warszawie. Bliższe szczegóły oraz
program tej wycieczki będą podane w numerze następnym.

Instytut popierania przemysłu włókien ni czego w Manchesterze,
W Manchesterze utworzył się komitet, do którego należy kilku depu-
towanych, wieki wybitnych przemysłowców i specyalistów, a które-
go celem jest utworzenie sper.yalnego Instytutu dla przemysłu włó-
kienniczego. Zadanie tej nowej iustytucyi polegać ma na popieraniu
wykładów publicznych, odczytów i dzieł specyalnyoh; na wyda-
wnictwie czasopisma, na utworzeniu biura informacyjnego w spra-
wach przemysłowych i handlowych, na zbieraniu materyalów staty-
stycznych, śledzeniu za postępem we wszystkich gałęziach przemy-
słu włókienniczego i popieraniu celowych wynalazków. Jeducm
z najważniejszych zadań nowego Instytutu ma być badanie wszyst-
kich czynników, związanych, z uprawą włókien i rozwojem plantacyi.

St. J., inż.
Ujednostajnienie narzędzi w warsztatach mechanicznych. Uje-

dnostajnienie wymiarów pewnych, c/ęści maszyn, ulegających wymia-
nie, rozpowszechniło się dzisiaj już w całej Europie i stało się nie-
zbędną metodą w każdej dobrze prowadzonej fabryce i warsztacie.
Najnowsza organizacya fabryczna, która stara się usuwać każdą nie-
systematyczną pracę robotnika poszła jeszcze o krok dalej, ujedno-
stajniając najprostsze narzędzia.

Tak np. trzpieuie (bolce) z naśrubkami, służące do osadzania
przedmiotu obrabianego na tokarni, zarówno jak i używane przy tein
podkładki drewniane, posiadają jednostajne wymiary.

Robotnik otrzymuje z magazynu potrzebne mu przyrządy i na-
rzędzia i zwraca je po skończeniu pracy. W magazynie narzędzia
ulegają sprawdzeniu i, o ile okażą się nieuszkodzone, pozostają w roz-
dawalni, w innym razie odsyłają je do warsztatów napraw.

Zwłaszcza ostrzenie noży dla tokarń lub heblarek zużywa du-
żo czasu i odrywa robotnika specyalistę od właściwego zajęcia. Dzi-
siaj nawet w mniejszych warsztatach czynność ostrzenia noży powie-
rza się specyalnemu robotnikowi. Dla dalszego ułatwienia pracy jest
niezbędnem ujednostajnienie narzędzi.

"W tym celu np. morskie warsztaty okrętowe marynarki ame-
rykańskiej w Filadelfii dostarczają noży dla wszystkich pozosta-
łych warsztatów okrętów, położonych na wybrzeżach oceanu Atlan-
tyckiego. "Wszelkiego rodzaju, noże do rozmaitych czynności wyku-
wają się, hartują i ostrzą, w ściśle ujednostajnionych wymiarach
w Kladelfii, poczem rozsyłane są do innych warsztatów. Ostrzenie
noży odbywa się w tych warsztatach zapomocą automatycznej szlifiar-
ki, a dla ponownego ostrzenia i hartowania wracają znowu z powro-
tem do Eiladelfii.

Dzięki temu systemowi, zaopatruje się robotników specyalistów
w doskonałe, ujednostajnione narzędzia, których obróbka, wykonywa-
na, masowo, wypada bardzo tanio.

System powyższy, wprowadzony z powodzeniem przez K. A.
Hathawaya, daje się zastosować i w warsztatach kolejowych.

F. 8.
Wiadomości z Rosyi, dotyczące elektryczności. Wyjątkowo

dobry urodzaj ubiegłego roku wpłynął bardzo dodatnio na ożywie-
nie handlu i przemysłu. W przemyśle elektrotechnicznym rozwinęły
się stacye centralne, wytwarzające prąd do światła i siły; można już

. zauważyć znaczny postęp w r. 1908/9, a z pewnością jeszcze znaczniej
powiększy się ilość oddawanej energii w r. 1909/10. W ostatnich cza-
sach zwiększyło się przedewszystkiem zużycie prądu do celów motorycz-
nych i ustaliło się przekonanie o niezmiernie dodatnim wpływie roz-
powszechnienia silnika elektrycznego na rozwój drobnego przemysłu.

W rozwoju stacyi elektrycznych można zauważyć to samo zja-
wisko, co I w Niemczech, mianowicie, że stacye elektryczne, znajdu-
jące się pod zarządem miejskim, rozwijają się znacznie wolniej, niż
sfcaoye prywatne. Tak np. w wielu większych stacyach, należących
do miasfc, zaniedbuje się zupełnie oddawanie prądu dla silników,
a nawet wogóle nie dostarcza się energii elektrycznej podczas dnia,
tymczasem praktyka dowiodła już, że bezwarunkowo korzystniejsze
jest nieprzerwane dostarczanie prądu. Wogóle daje się spostrzegać,

. że miasta dążą do samodzielnego prowadzenia i budowy stacyi elek-
trycznych; oparte to jest na założeniu, że zarząd miejski może dale-
ko więcej przyjmować pod uwagę interesy ogółu, niż przedsiębior-
stwo prywatne, praktyka jednak wykazuje rezultaty wprost prze-
ciwne. Zarządy prywatne zdają sobie doskonale sprawę, że stacya
działa bez porównania ekonomiczniej, jeżeli jest dobrze obciążona
w ciągu dnia, i dlatego robią wszelkiego rodzaju udogodnienia
i ustępstwa przy oddawaniu prądu do silników w porze dziennej;
tymczasem stacye miejskie mają zazwyczaj stalą, zwykle dość wy-
soką taryfę i nie dają, się skłonić do ustępstw. Wiele koncesyi za-
warto w Rosyi na takich warunkach, że ani miasto, ani koncesyo-
naryusz nie mają z tego żadnej korzyści. Zwłaszcza nie opłaca się
branie koncesyi na możliwie krótki termin i urządzanie całej insta-
lacyi możliwie tanio, co pociąga za sobą wysoki koszt utrzyma-
nia instalacyi i płacenie wysokich kar za nieprawidłowe działanie
stacyi. Pewne koła, osobiście nie zainteresowane w tej sprawie,
opracowują obecnie projekt normalnej umowy, która zapewniałaby obu
stronom, koncesyonaryuszowi i zarządom miejskim daleko większe
korzyści. Co się tyczy tramwajów, to w miastach średnich i małych
są one dotychczas przedsiębiorstwem, zapewniającem bardzo' małe
zyski, zarówno znajdując się w rękach koncesyonaryuszów prywat-
nych, jak i we władaniu municypalnem. W wielkich miastach do-
chody tramwajów byłyby większe, a wydatki mniejsze, gdyby nale-
żały do towarzystw prywatnych, W> miastach od 60000 do 100000
ludności najzyskowniejsze jest połączenie instalacyi oświetleniowej
i tramwajowej, ponieważ w ten sposób mniejsze dochody z trakcyi
wyrównywają, się większymi ze sprzedaży prądu do oświetlenia i sil-
ników. : E. P.

Produkty drugorzędne przy fabrykacyi koksu w okręgu Doniec-
kim. Rada ostatniego zjazdu przemysłowców górniczych południa Rosyi
poruszyła wysoce ważną kwestyę zbytu produktów postronnych,
otrzymywanych drogą koksowania węgla kamiennego w przestrzeni
zamkniętej. Ogólna ilość ich przedstawia się w sposób następu-
jący: wód araoniiikalnych o zawartości 25$ amoniaku około 350 000
pud., oraz smoły ciekłej—850 000 pud.

Wody amoniakalne znajdowały dotychczas zastosowanie przy
fabrykacyi sody na południu Rosyi; ponieważ jednak ich ilość oka-
zuje się obecnie nadmierną wobec zapotrzebowania, inne znś zuży-
wające je zakłady istnieją zaledwie w kraju Nadbałtyckim, nie bez
racyi przeto przypuszczają przemysłowcy miejscowi, iż przeróbka za-
wartego w owych wodach amoniaku na siarczan amonu, jaki znaj-
duje szerokie zastosowanie w gospodarstwie rolnem w charakterze
nawozu sztucznego, ma przyszłość przed sobą, tera. bardziej wobec
wygórowanej ceny siarczanu amonu zagranicznego. Co się tyczy sa-
letry chilijskiej, to tę wypadłoby odpowiednio wysokim cłem obłożyć,
gdyż przy dotychczasowych warunkach konkurencya z takową by-
łaby niemożliwa.

Wskazana wyżej smoła po uprzodnietn poddaniu jej suchej de-
stylacyi, znaleźć może zastosowanie w postaci t. zw. pechu przy fabry-
kacyi brykietów węglowych. L. Ż.

Lampa łukowa z węglami tarczowymi. Jak donosi PThe Electri-
cal Review", w Anglii zbudowano lampę łukową, której łnk świetlny
powstają między dwiema tarczami węglowemi. Mechanizm zegarowy
wprowadza w ruch obie tarcze, a przeskakujący między niemi łuk
świetlny równomiernie je zużywa. Z pośród wielu innych zalet tych
lamp uwydatnia się najbardziej ich względnie mała wielkość, gdyż
długość lampy 10-ainperowej nie przekracza 40 cm.

Lampa taka przy odpowiednich węglach może być użyta za-
równo do łuku płomienistego, jak i do zamkniętego łuku świetlnego;
trwałość palenia tych samych węgli jest dwa razy tak duża jak lamp
z węglami cylindrycznymi. Z. K.

Przeróbka włosów ludzkich. Technik paryski Denis Nouvel
otrzymał patent angielski Ns 25439 na przeróbkę przędzalniano-
tkacką włosów ludzkich. Według pomysłu JMoiwela włosy przędzie
się, przerabia na tkaniny, te ostatnie pokrywa się warstwą kauczu-
ku, wreszcie wulkanizuje się gotową tkaninę.

Włos ludzki, w porównaniu z iuneini włóknami pochodzenia ro-
ślinnego lub zwierzęcgo, posiada wiele zalet pod względem składu
i budowy. Jest to jedyny włos, który bez szkody znosi wulkanizowa-
nie, jest nieprzepuszczalny, nieciągliwy, nie podlega wpływom atmo-
sferycznym (nie kurczy się i nie wyciąga) i z tego względu nadaje
się bardzo do fabrykacyi pasów transmisyjnych, płaszczy nieprzema-
kalnych, zasłon dla kabli podwodnych, szczeliwa pneumatycznego
i t. p. St. J., inż.

Wywóz pieniędzy rządowych zagranicę. „Promyszlennost' i Tor-
gowla" w artykule naczelnym numeru 24-go z r. 1909 podaje intere-
sujące dane co do wywozu ilości pieniędzy przez rząd rosyjski za-
granicę.

Od roku ltlOl do 1907 rząd zakupił różnych wyrobów zagra-
nicznych za sumę ogólną 389 235 481 rub., z czego na ministeryum
wojny i marynarki przypada 844 782 821 rub., na ministeryum komu-
nikacyi — 25 281 267 rub , na ministeryum finansów—9 329 127 rub., na
ministeryum spraw wewnętrznych —2414 352 rub., na ministeryum
handlu i przemysłu—2 207 998 rub., na ministerym oświaty—1 538 265
rub,, na władze inne przypadają stosunkowo nieznaczne sumy ogó-
łem na 3 681 651 rub.

Jako przyczyny tak znacznego wywozu pieniędzy podano mię-
dzy innemi nagłość i taniość dostawy, specyalnie dobre gatunki, pa-
tenty i brak wyrobów odpowiednich na miejscu.

Z powodu braku wyrobów odpowiednich w Rosyi wywieziono
zagranicę 77 480 695 rub., do czego przyczyniło się przeważnie mini-
steryum wojny i marynarki--47 327 897 rub.; ministeryum komuni-
kacyi 14 829716 rab., ministeryum fluansów—8 229 721 rub.; inne
władze rządowe ogółem 7 093 361 rub.

Nagłość i taniość zmusiły rząd do sprowadzenia z zagranicy
towarów za sumę ogólną 298 440 731 rub., z czego na ministeryum
wojny i marynarki przypada 28S776 399 rub, na ministeryum komu-
nikacyi—9 660159 rub.; na inne władze rządowe ogółem 2 004173 rub.

Nagłość dostawy zastaje zwykle fabryki rosyjskie nieprzygo-
towanemi do wykonania w krótkim czasie obstalunku na termin, fa-
bryki zaś zagraniczne, jak mówi pismo rzeczone, „kak-to znajut wsio
wo wremia". fc. fc.

Popieranie przemysłu w Turcyi. Rząd turecki opracował pro-
jekt prawa, mający na cela popieranie przemysłu, a właściwie tych
jego gałęzi, które przerabiają produkty surowe.

Przedsiębiorstwo przemysłowe powinno zatrudniać przynajmniej
25 robotników, poddanych tureckich, śród personelu wyższego nie
więcej jak 2-ch cudzoziemców i posiadać kapitału zakładowego najmniej
1850 funtów tureckich. Wzamian za to państwo udziela bezpłatnie
gruntu pod budowę, uwalnia budynki od podatku na 15 lat i zezwa-
la na przywóz bez cła potrzebnych materyałów budowlanych i ma-
szyn.

Przy dostawach rządowych fabrykanci miejscowi mają pierw-
szeństwo nawet przy cenach do 10$ wyższych od cen zagranicznych.
W razie wysyłki wyrobów zagranicę, zwraca się pobrane cło za ma-
teryał surowy.

Władze mają prawo udzielać dalszych przywilejów tym prze-
mysłowcom, którzy wprowadzą nowe gałęzie przemysłu i tem samem
wpłyną dodatnio na wykształcenie przemysłowe robotnika tureckiego.

St. I., inż.
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ARCHITEKTURA.
Kościół Św. Jakóba w Sandomierzu.

(Z prac Tow. Opieki nad zabytkami przeszłości w Warszawie).
(Tabl. IV i następne, oraz rysunki w tekście).

•••v\

Kościół św. Jakóba. Widok od zachodu (resłauracya).

Z
ałożony wraz z klasztorem dominikanów około r. 1226
przez bisk. krak. Iwona Odrowąża, stanął kościół św.
Jakóba na miejscu istniejącego tu przedtem kościoła pa-
rafialnego, fundowanego przez ks. Adelajdę (jf 1211 r.,

córka Kazimierza Sprawiedliwego, ówczesnego ks. sando-
mierskiego).

Zabytek ten tworzy dzisiaj kompleks zabudowań, na
który składają się (plan na str. 209):

1) prezbiteryum (dawny chór zakonny) wraz z
2) zakrystyą (dawne' armaryum),
3) nawa środkowa,
4) nawa boczna północna,
5) nawa boczna południowa,
6) wieża (dzwonnica),
7) wschodnie skrzydło klasztoru (w ruinie),
8) pozostałość zachodniego skrzydła, dziś t. zw. kapli-

ca ś. Jacka,
9) kaplica Różańcowa,

10) kaplica Męczenników.
Budowla nie jest jednolita. Najstarszem wydaje się

być prezbiteryum. Nawy kościelne, budowane jednocześnie
ze wschodniem skrzydłem klasztoru, są nieco późniejsze.
Niektóre atoli dane historyczne, poparte badaniami archeolo-
gicznemi, nie wykluczają możliwości odwrotnego stosunku
co do czasu powstania tych dwóch części kościoła. Jest to
rzecz ostatecznie niewyjaśniona, w każdym razie różnica lat
jest tu bardzo nieznaczna: obiedwie te części odnieść wypa-
da do pierwszej połowy w. XIII. Prezbiteryuro w swej ar-
chitekturze wykazuje wpływy północne. Jest to typowy
chór zakonny, wybudowany w kształcie wydłużonego pro-
stokąta, który podzielony był słabo wystającemi od lica ściany
lizenami (pilastrami) na trzy równe przęsła. Lizeny w wie-
ku XVII zastąpiono skarpami, ślad ich widać jednak wyra-
źnie od strony północnej (widok A). Pod dachem biegnie tu tak
charakterystyczny fryz arkadowy z cegieł giętych (rys. B).
Okna wązkie a wydłużone zachowały swoją pierwotną formę.

Ściana wschodnia oświetlona jest trójką okien, z kto-
zersze i wyższe (tabl. V). Szczyt jej

jest przerobiony i popsuty prawdopodobnie już
w w. XIV przy zmianie dachów, o czem ni-
żej. Prezbiteryum pierwotnie było pokryte
sklepieniem, którego konstrukcya, oparta na
łukach łamanych (gotyckich), wskazuje na do-
bę przejściową, zapoczątkowaną u nas przez
cystersów. Ślady tego sklepienia uwidoczniły
się z całą dokładnością po odbiciu tynku pod-
czas dzisiejszej restauracyi, przyczcm ujawnio-
ne zostały zarysy zrąbanych arkad przyścien-
nych. Sklepienie to, odpowiednio do podziału
uwidocznionego na zewnątrz, było trzypolowe,
krzyżowe. Runęło ono, czy też zostało rozebra-
ne, jako grożące upadkiem — dość, źe wkrót-
ce zastąpiono je pułapem belkowym, po któ-
rym pozostały widoczne dziś ponad sklepie-
niem barokowem (z w. XVII), otwory łoży-
skowe po dawnych belkach. Ściany prezbite-
ryum były nietynkowane i zdobiły je tylko za-
wieszone na ścianach makaty.

W przeciwstawieniu do ciężkiej trochę
i ponurej architektury prezbiteryum, nawy ko-
ścioła stanowią kontrast pełen wdzięku i lek-
kości. Architektura jest tu wybitnie włoska.
Są one wzniesione systemem bazylikowym
(środkowa—wyższa, boczne —niższe) i musiały
mieć początkowo wiązania dachowe widoczne
od wewnątrz. Dachy były mniej spadziste niż
te, które dziś widzimy. Nawę główną oświe-

tlał szereg gęsto rozstawionych okien, po 9 z każdej strony
(tabl. IV). Ściany jak w i prezbiteryum, były nietynkowane—
testowane, z cegły dobrze wypalonej, ośmiocentymetrowej
grubości, która na filarach, ośeieżynach i kantach jest sztry-
chowana przed wypaleniem, dla nadania życia płaszczyźnie
ściany. Jedyną ozdobą surowych murów wnętrza były dośćgę-
sto rozrzucone, zwłaszcza na filarach nakilkometrowej wyso-
kości od posadzki, znaki wkształcie kół (przeważnie), trójkątów
i kwadratów, rytych na murze i pokrytych cienką warstwą,
tynku pobielanego. Na nich byty malowane napisy nagrobne
tych, których ciała spoczęły w obrębie kościelno-klasztornym,
dominikanie bowiem jedynie, jako zakon jałmużniczy (żebrzą-
cy), a zatem w fundusze nie zasobny, mieli przywilej grze-
bania w swych murach świeckich zmarłych. Świetnie za-
chował się napis taki w zakrystyi, gdzie czytamy: „Hicja-
cet Comes Grot Magnus filius Comitis Grroti castellanei cra-
coviensis, qui obiit anno Domini 1313", drugi taki otok
z napisem widocznym na ścianie krużganka głosi: „Anno
Domini 1309 Idibus februariis obiit Oanna uxor Jacobi Bre-
sine".

W w. XIV, po pierwszym zapewne większym pożarze,
gdy zauważono, że surowy nasz klimat wymaga bardziej
stromych dachów oraz pułapu, zabezpieczającego chociaż
w części wnętrze od zimna, widoczne pierwotnie wiązania

i
Rys. J. Wojciechowski.

na ścianie „ó.nocnej prezbiteryum.
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Fryz z tafli polewanych na ścianie nawy bocznej północnej (restauracya).

Okno nawy głównej (restauracya).

zamieniono jednocześnie z podwyższeniem dachów i budową
nowych szczytów na pułapy belkowe. Jak widać z kilku
zachowanych w klasztorze w ubikacyi przy zakrystyi (da-
wny kapitularz) belek, które użyto tu w w. XVII do nowych
konstrukcyi, a które bez wątpienia pochodzą z kościoła, pu-
łapy te były bogato polichromowane. Pokrewną, tym belkom
polichromię XIV w. (w kolorach: białym, czarnym i czerwo-
nym) odkryto na tynkowanych podniebieniach sklepień

w oknach prezbiteryum i w drzwiach, prowadzących do za-
krystyi.

Na początku w. XV, za inicyatywą królowej Jadwigi,
nawołującej w przywileju swoim do przebudowy walących
się już wówczas murów kościoła, nawy podległy jakiejś
większej restauracyi, podczas której przebudowano całą ścia-
nę południową nawy środkowej, na co wskazują arkady,
dzielące tę nawę od nawy bocznej południowej (rys. arkad
str. 210). Są one wyższe o 2 m od północnych, a na później-
sze ich pochodzenie wskazuje, oprócz samej formy strzelistej,
krój wybitnie gotycki ciosowego kapiteJuimpostowego (profil
B, str. 210). Że arkady północne (niższe) są pierwotne,
świadczy też krój kapiteli ich filarów o profilu przejścio-
wym, zgodnie z czasem budowy kościoła (profil A, str. 210).

Na sklepieniach arkad wysokich widzimy domalowy-
wany białą farbą motyw łuczków na cegłach, co świadczy,
że jeszcze w w. XV ściany pozostawały bez tynku.

W nawie bocznej południowej, na ścianie nawy głó-
wnej są łożyska po dawnych belkach, rozłożone tylko na fila-
rach, co dowodzi, że restauracya w. XV przywróciła tu zno-
wu wiązania widoczne pulpitowego dachu, gdyż zastosowa-
nie pułapu wobec podniesienia wierzchołków arkad, było
niemożliwe.

W filarach arkad, zwłaszcza północnych, zastosowa-
ny jest obficie cios, grający tu rolę bardziej konstrukcyjną
niż dekoracyjną, wybitnie przeto ceglany charakter bazyliki
przejawia się tylko w jej architekturze zewnętrznej, w bo-
gato zastosowanych tutaj cegłach formowanych, pokrytych
glazurą. Znajdują się one fragmentarycznie dzisiaj w oto-
kach okien, gdzie tworzyły dwa pasy: dolny, z płyt więk-
szych klinowych, przeważnie gładkich, i górny z cegieł gię-
tych, misternie smokami, ptakami, lab plecionką z kółek
ornamentowanych (widok zrestaurowanego okna nawy głów-
nej podaje rys. obok). Dalej—we fryzach, których ślad zacho-
wał się dzisiaj tylko w większym pasie na ścianie wscho-
dniej klasztoru oraz na ścianie północnej nawy bocznej (rys.
fryzu, u góry), jako fragment, nadto zaś jako pas, niewłaści-
wie przed kilkudziesięciu laty umieszczony ponad cokołem,
od strony północnej. Wreszcie wybitnie ceglany charakter
architektury ujawnia najciekawszy i najlepiej zachowany
szczegół — portal bliźni główny od strony północnej, stano-
wiący jedyne wejście do kościoła (widok portalu, str. 211).

Do ciekawszych i najlepiej określających charakter ar-
chitektury romańskiej należy też ściana zachodnia. Wido-
czna tam grupa okien, składająca się z jednego wielkiego
otworu środkowego i dwóch bocznych ważkich (zamuro-
wanych) (tabl. V), tworzyła dawniej grupę 4-ch okien bliźnich
0 wymiarach otworów zamurowanych, która została już dzi-
siaj przywrócona (rys. w nagłówku, str. 207).

W w. XVII kościół i klasztor uległy kapitalnej prze-
budowie. Wzniesiono na przymurowanych do pierwotnych
ścian i filarów podstawach sklepienie beczkowe z lunetami,
najprzód w prezbiteryum (około r. 1630), następnie w dru-
giej połowie tegoż wieku w nawach (widok wnętrza przed
restauracya, str. 211). Wywołało to konieczność zamuro-
wania dawnych, pięknych okien romańskich i przebicia ni-
żej nowych owalnych otworów.

Stan tych sklepień w nawach okazał się bardzo zły,
groził zawaleniem i szkodliwie oddziaływał na mury, które
wychodziły z pionu. Wobec tego zostały one rozebrane
1 w miejsce nich przywrócono pułap belkowy w nawie głó-
wnej, który dał możność zachowania wyglądu pierwotnego,
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bazylikowego, w nawach
bocznych przywrócone będą
wiązania widoczne (tabl. VI).
W prezbiteryum, wobec za-
dowalającego stanu, skle-
pienie zostało utrzymane, co
ze ścianami pozostawionemi
bez tynku, odpowiednio
oczyszczonemi, sprawia siłą
kontrastu efektowne, ma-
lownicze wrażenie.

Mury t, zw. dzisiaj ka-
plicy ś. Jacka, utworzonej
w wieku XVII na miejscu
celi, w której mieszkał rze-
komo ten święty, są pozo-
stałością wzniesionego praw-
dopodobnie w w. XIV skrzy-
dła zachodniego, w któreni
mieściły się składy, t. zw.
granaria. Dzisiaj nie przed-
stawiają mury te nic intere-
sującego.

Kaplicę Męczenników
wybudował w r. 1600 Te-
ofil Semberg, kasztelan ka-
mieniecki, zamiast istnie-
jącej już przedtem kaplicy
pod temże wezwaniem, w na
wie bocznej północnej. Ar-
chitektura jej jest baroko-
wa. Wnętrze jej zdobią cha-
rakterystyczne dla tej epoki
gipsatury, mniejszej warto-
ści artystycznej. Znajduje
się tu sarkofag drewniany
barokowy, mieszczący kości
księżniczki Adelajdy, wyję-
te w w. XVII z grobu, znaj-
dującego się wówczas w na-
wie tuż przy prezbiteryum,
i zdjęta z tego grobu tum-
ba, która jest dziełem w.
XIV i kopią prawdopodob-
nie oryginału zniszczonego
w czasie któregoś z napadów
tatarskich.

Miejsce, zajmowane
dzisiaj przez kaplicę Różań-
cową, było integralną czę-
ścią klasztoru do w. XV,
kiedy to połączono ją z na-
wą boczną zapomocą arka-
dy ostrołukowej. Przy re-
stauracyi znaleziono tu
w fudze muru zwinięty
w rurkę mały zwitek perga-
minu, pisany po czesku,
w którym jakiś braciszek,
zajęty przy robotach, skarży
się na dolę swoją na obczyź-
nie. Pochodzi on z w. XV,
co potwierdza poniekąd czas
przekształcenia tego miej-
sca, które z krużgankiem
łączyło się bezpośrednio
dwiema arkadami, dziś za-
murowanemi. Kaplica pow-
stała tu dopiero w w. XVII.

"Wieża, po kościele naj-
ciekawsza część zabytku,
była dostawiona w celach
obronnych na początku w.
XIV. Charakteryzuje ją silnie rozwinięte skarpowanie, pię-
trzące się uskokami, oraz otwory (przezrocza) górnego pię-
tra, w interesującej .kombinacyi łuków pełnych złamanymi.

Plan kościoła św. Jakóba w Sandomierzu. Kierownik prac restauratorskich Jarosław Wojciechowski
w Warszawie.

W dolnej kondygnacyi są strzelnice. Mury wieży zbudo-
wane są z grubej cegły dziesięciocentymetrowej.

Jarosław WojciecliowsM, arch.
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OBRACHUNKI.

Stoimy wobec ożywienia w dziedzinie naszej sztuki, po-
tężniejącego z dniem każdym. Umiłowanie pracy, odro-
dzenie się wiecznych acz zapomnianych zasad, przenie-
sienie na nasz grunt haseł, rozbrzmiewających na Za-

chodzie, czynią powolne, ale pewne kroki, pozwalające już
teraz sumować nasze zdobycze. Oto niektóre z ostatnich:

Czoło niniejszego numeru „Architektury" zdobi kapi-
talna praca restauratorska To w. Opieki nad Zabytkami prze-
szłości w Warszawie, podjęta w celu uratowania kościoła św.
Jakóba w Sandomierzu, jednego z najświetniejszych pomni-
ków architektury w naszym zaborze. Zabytek ten, powierzo-
ny p. JAROSŁAWOWI WOJCIECHOWSKIEMU, znalazł w nim nad-
zwyczaj gorliwego i sumiennego badacza, z rządkiem u nas
umiłowaniem przedmiotu poświęcającego się tej pomnikowej
pracy. Pomoc, jaką on znajduje we wspólnych naradach
z wydziałem Architektonicznym Towarzystwa Op. n. Zab.
przeszł., wzmacnia otuchę, że do podjęcia innych zadań, wo-
łających o opiekę, nie zbraknie u nas sił odpowiednio przy-
gotowanych. Przypominając sobie na tem miejscu jeszcze raz
doniosły wynik ostatniego konkursu na kościół w Orłowie,
prezchodzimy do dwóch wydarzeń, których oczekiwaliśmy ze
zrozumiałą niecierpliwością: są, to dwa konkursy, rozstrzy-
gnięte w tych dniach w Krakowie (por. w Konkursach).

Konkurs na projekty rozplanowania wielkiego Krako-
wa jest pierwszą u nas próbą rozwiązania tak wielkiego za-
dania wogóle, w szczególe zaś przy pomocy zwrócenia się do
sił nieurzędniczych. JSTie wątpimy, że magistrat m. Krakowa
uzyskawszy tą drogą cenny materyał, potrafi go należycie
i w sposób obywatelski na dobro starej stolicy wykorzystać.
Kolegom zaś zwycięzcom za trud i miłość dla sztuki i Krako-
wa przesyłamy nasze uznanie.

I zwycięzcom drugiego konkursu, choć znacznie skrom-
niejszego, przesyłamy nasze Bóg zapłać. Niech nam, jak zła
wieść głosi, i nie udzielą w rzędzie innych narodów miejsca
w Rzymie dla uwidocznienia dążeń naszych artystycznych,
wynik tego konkursu na typowy polski dworok wiejski będzie

piękną stronniczką dziejów sztuki naszej,
noclujemy na tabl. XV-ej

Nagr odę pierwszą
H.St.

Kościół św Jakóba w Sandomierzu. Wnętrze przed restauracyą.

Kościół św. Jakóba w Sandomierzu.
Fragment ściany prezbiteryum od północy.

Kościół św. Jakóba w Sandomierzu.
Portal w nawie północnej.
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Architektura wojenna średniowiecznego Krakowa.
Przez Zdzisława Męczeńskiego, arch.

(Ciąg dalszy do str. 196 w Na 15 r. b.)

Z
chwilą przejścia "władzy w ręce barbarzyńców, nieumie-
jących używać narzędzi ataku, stosowanych przez rzy-
mian a nie mających własnych, atak traci na wartości,
a co za tem idzie i potrzeba obrony maleje. Stan taki

trwa do czasu wojen krzyżowych, które dopiero przekonały
rycerzy zachodu, że nie dość jest mieć grube i wysokie mury,
ale trzeba umieć je bronić. Podczas gdy dotąd mały garnizon
zamknięty za murami, o ile był zaopatrzony w żywność,
mógł spokojnie spoglądać na wysiłki atakujących, broniony
siłą bierną, jaką, stanowiła masa murów, to od czasu udosko-
nalenia maszyn oblężniczych, obrona musiała być równie jak
atak, czynną, wymagała więc garnizonu licznego i wyćwi-
czonego. To też XII wiek przyniósł istotnie zmiany w ob-
ronie miast, nim atoli przystąpimy do objaśnienia tychże,
rozpatrzmy środki jakimi rozporządzał naówczas atak:

1) Łuk.
2) Kusza ręczna, udoskonalenie poprzedniego, niosła do

40 m.
B) Podkop, polegający na przeprowadzeniu galeryi

podziemnej pod fosę aż do muru, którego fundamenty pod-
pierano rusztowaniem drewnianem, podpalenie zaś tegoż po-
wodowało zawalenie się podkopanej partyi (rys. 7).

4) Wyłom, który robiono albo z pomocą tarana, t. j .
belki okutej, którą uderzano w mur, szczerbiąc go i krusząc
stopniowo, lub też z pomocą wielkich kamieni, rzucanych
przez gigantyczne maszyny-proce.

5) Wdrapywanie się na mury bądź to po drabinach,
które nie sięgały wyżej 10 m, bądź z pomocą ruchomych
wież, podsuwanych po uprzedniem zasypaniu fos, pod mu-
ry, z którymi je łączono rzuconym pomostem (rys. 8).

6) Broń. biała wszelkiego rodzaju.
Jak z tego widać, wszystkie te środki dały się zastoso-

wać tylko z blizka i z tem musiała się liczyć obrona.
Przy zakładaniu murów liczono się z ukształtowaniem

terenu, starając się wyzyskać każde wzniesienie. Wysokość
tychże normowała wysokość drabiny, którą przyjmowano za
minimum. Odległość wież normowała zasada, ze strzały ku-
szy i łuku mają się krzyżować na całej długości frontu mię-
dzy dwiema wieżami, stąd odległość tychże około 40 m. Grłó-

wną linię obrony zarówno na odległość strzały, jak i przy
ręcznem spotkaniu, stanowił wierzch muru, a że rzymskie
blanki nie dawały zasłony z chwilą, gdy atakujący znalazł
się u stóp tegoż, więc stosowano system wysuniętych balko-
nów, jakie zapewne poznano w czasie zdobywania Jerozoli-
my, zmieniając atoli czy to skutkiem niedostatecznej spra-
wności technicznej, czy też pod wpływem tradycyi (celto-
wie i germanowie korony wałów ziemno-kamiennych za-
słaniali płotami z łoziny lub palisadami), czy też przez eko-
nomię, konstrukcyę kamienną na drewnianą. Balkony te,
biegnące wzdłuż murów i wież, nosiły nazwę hurdycyi (od
łac. hurtitia, franc. hourds), a miały jeszcze tę praktyczną
zaletę, że niejako poszerzały linię obrony, zostawiając całą.
grubość muru wolną dla komunikacyi i dla założenia poci-
sków, najczęściej pod postacią stosów kamieni, co zajmowa-
ło sporo miejsca (rys. 10). Grubość muru wynosiła około
2,00 m, o ile z jakichś powodów mury były cieńsze, to dla
poszerzenia drogi straży „oblanków" (Wehrgang, chemirt
de rond), jak nazywano wierzch murów, budowano od strony
wewnętrznej platformy podparte słupami drewnianymi.
O ile murów było dwa, to pierwszy zewnętrzny, t. zw.
„przedmur". był niższy i miał drogę straży na poziomie
międzymurza (Zingel, Żwinger, Parcham, Perchen, parkan,
Letze, lices—tak nazywano przestrzeń zawartą między I-ym
a Il-im murem), a to w tym celu, aby nie tamował swobody
ruchów obrońców drugiego muru, ewentualnie aby w chwili
opanowania I-go muru przez nieprzyjaciela, nie mógł mu
dać zasłony przed pociskami z II-go.

Zarówno mury jak i wieże, dla zabezpieczenia od wpły-
wów atmosferycznych, nakrywano dachami tak skonstruo-
wanymi, iżby w czasie walki nie tylko nie były zawadą, ale
osłoną. Dla ułatwienia sobie czuwania nad ewentualnością
podkopu, zakładano w grubości muru korytarze lub tylko-
studnie pionowe od miejsca do miejsca, w których rozpoczy-
nały się gałęzie contre-min. Dla pomnożenia linii łuczni-
ków w murach dotąd głuchych od stóp aż po drogę straży,,
zaczęto umieszczać w różnych wysokościach strzelnice, z cza-
sem dobudowywano wprost mieszkania, które ułatwiały czu-
wanie nad bezpieczeństwem murów.

a —
Bys. 7. Rys. 8.

galerya min. D - rusztowanie podpierające .4—galerya drewniana podsuwa podobnie jak (Rys. 7, 8, 10, 11 i 12 zapożyczone-
podkopane partye. A, B — plan tychże. wieża ruchoma pod mur dla ułatwienia podkopu. zostały z dzieła Viollet-Ie-Duca:

G— maszyna oblężnicza. E — wieża ruchoma. Dictionnaire raisonne, i t. d.).
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Rys. 11.

Wieże na planie kwadratowym lub półokrągłym nie
stanowią również, jak dotąd, pełnych, bloków, tylko od po-
ziomu wody fos, podzielone są na piętra, każda z dwiema
lub trzema strzelnicami, umieszczonemi tak, że strzelnica je-
dnego piętra pada na filar międzyokienny drugiego (rys. 11).
Piętra komunikują, się z sobą tylko z pomocą drabiny.

Z tych samych względów, dla jakich robiono pierwszy
mur niższym, robiono i wieże tegoż od strony wewnętrznej
•otwarte.

Obrona bram, „pięty Achillesowej" całego systemu, pole-
gała od zewnątrz: na dobrem flankowaniu, wewnątrz na
kilkakrotnem zamknięciu. Pierwsze osiągało się przez umie-
szczanie bram między wieżami, drugie przez zapuszczanie
bron i zamknięcie potęźnemi wrotami. Każda z bron miała
osobny mechanizm umieszczony na iunem piętrze. Każde
piętro miało schody i jedno nie komunikowało się z drugiem.
Porozumiewanie się komendanta z obsługą odbywało się
specyalnym kanałem dla przeprowadzania głosu, umieszczo-
nym w murze. Dostęp do bramy przez fosę był po prowi-
zorycznym pomoście, który w krytycznych chwilach usuwa-
no. Nad bramami znajdowały się hurdycye,
z których rzucano kamienie, lano smołę
i wrzątek na głowy nieproszonych gości.
Niezależnie od tego, bramy poprzedzały wy-
sunięte f orty-barbakany.

Oprócz bram, umieszczano w miejscach
bezpiecznych poterny, t. j . rodzaj furtek, dla
ułatwienia tajemniczych wycieczek z miasta.
Poterny takie były dostępne z zewnątrz tyl-
ko, z pomocą drabiny. Położenie oblężone-
go na ogół lepsze, miało swe ujemne strony,
podczas bowiem, gdy atakujący upatrzyw-
szy sobie punkt, lub punkta ataku, mógł na
nie rzucić w danej chwili silne kolumny
bojowników, oblężony, nie wiedząc skąd
przyjdzie atak, musiał bronić całego frontu,
co rozdrabniało jego siły; jeśli atoli obsta-
wiwszy mury jak należy, miał rezerwy, któ-
remi w danej chwili mógł wesprzeć zagrożo-
ne miejsce, to "wtedy był górą. Ale rezerw
takich nie można było zciągać z daleka, tyl-
ko trzeba je było mieć pod ręką, a to jest
wtedy możliwem, gdy się ma mały front do
bronienia. Z drugiej zaś strony oblegają-
cemu tem trudniej jest prowadzić systema-
tyczne oblężenie, im większy front oblega,
wymaga to bowiem większej linii contre-wa-

lacyi od strony miasta oblężonego i circonwalacyi od strony
zewnętrznej, dla zabezpieczenia się od ataku odsieczy, co wy-
maga większego garnizonu. Aby więc wyzyskać zalety pierw-
szej zasady a osiągnąć równocześnie drugą, stosowano for-
ty wysunięte nieraz znacznie przed mury miejskie. Forty
te miały wszelkie zalety małego frontu, a równocześnie, od-
dalając oblegającego od murów miejskich, zwiększały nie-
zmiernie front operacyi oblężniczych; umieszczano je zwykle
przed bramami, mostami lub potemami, a nosiły nazwę bar-
bakanów. Celem barbakanu, oprócz wyż wymienionych, było
flankowanie nieprzyjaciela atakującego mury, dostarczenie
miejsca bezpiecznego dla przygotowania wycieczki czy to
dla zniszczenia robót oblężniczych oblegającemu, czy to dla
ułatwienia wejścia odsieczy z zewnątrz, wreszcie obozowi-
skiem dla garnizonu. Kształt barbakanów był okrągły lub
półokrągły, obronę ich stanowiły fosy, wały i palisady.

Pierwszym w lnstoryi dobrze zapisanym jest barbakan,
jaki zbudował św. Ludwik po przegranej pod Mansourah
1250 r. (VII wypr. krzyż.), ctla zasłonięcia przeprawy przez
jedno z ramion Nilu. Barbakan zbudowany przez tegoż
króla w Carcassone, dla osłony wejścia do zamku od strony
rzeki Aude, jest już budowlą murowaną, z hurdycyami, fo-
sami i palisadami od zewnątrz. Okrągły w planie, z zam-
kiem łączy się zapomocą długiej, ważkiej, najeżonej prze-
szkodami szyi (rys. 12). ;C. d. n.)

RUCH BUDOWLANY I ROZMAITOŚCI.

Posiedzenie Koła Architektów w d. 11 kwietnia r. b.,
jako poświęcone sprawie nader ważnej i aktualnej, zgromadziło
bardzo liczny zastęp słuchaczy członków Koła, oraz zaproszonych
gości, którzy mieli możność wysłuchania odczytu p. STEFANA
SZYLLERA, na temat architektury dojazdu do III mostu w War-
szawie.

Prelegent, ilustrując odczyt rysunkami oraz przezroczami,
opisał i przedstawił jak będzie opracowany cały dojazd, począwszy
od Nowego-Światu aż do samego mostu. Dojazd ten, właściwie,
dzielić się będzie na dwie zasadnicze części: pierwszą, od iSTo-
wego-Swiatu do Smolnej, gdzie projektuje się ściana oporo-
wa, i drugą, część od ściany oporowej do mostu, czyli właściwy
wiadukt. Według projektu Komitetu, budowy mostu, owa część
pierwsza, która dawniej tworzyła wykop, obecnie już zasypany,
stanowić ma jedną szeroką, ulicę pośrodku, z dwoma trawnikami
bocznymi, przylegającymi do domów; niezależnie od tej alternatywy,
Komitet przewiduje i drugie rozwiązanie: stworzenie 2-ch ulic bo-
cznych, z częścią środkową martwą, przeznaczoną na trawniki.

Rys. 12.
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Sam wiadukt przedstawia się jako dwa szeregi arkad, na których
ułożone będą poprzeczne belki dojazdowego pomostu. Szerokość
wiaduktu 18,3 m, szerokość ulic bocznych po 17,17 m\ cała więc
szerokość alei Jerozolimskiej dolnej 53 m, ulica ta zatem poszerzo-
na będzie o 21 w., gdyż dawniej szerokość jej równała się 32 w.
Pomost wiaduktu wychylony będzie na zewnątrz na wspornikach,
tak że całkowita szerokość jego górna uczyni 24 «?,. Na przecię-
ciu ulic Czerwonego Krzyża i Solca poszerzenie to dojdzie do
30,20 m) a to w celu wytworzenia miejsca na postój dorożek i t. p.
W tych miejscach a także na początku i końcu wiaduktu umiesz-
czone będą, schody, łączące górną, część wiaduktu z dolnemi ulica-
mi. Cała konstrukeya arkad oraz pomostu projektowana jest
z żelazo-betonu. Łęki arkadowe opierać się będą na granitowych
cokołach. Puste przestrzenie między żelazo-betonowymi elementa-
mi arkad, tworzyć będą niewielkie wgłębienia, wytworzone przez
zakrycie tych przestrzeni płaszczyznami „Rabitza". Wolne miej-
sce pod arkadami wiaduktu wykorzystać można na potrzeby miej-
skie, np. targowiska, składy, remizy i t. p. Wysokość wiaduktu
przy ścianie oporowej jest 13,12 m, zaś przy wybrzeżu 9,18 m.
Belki zasadnicze pomostu ułożone są, przeważnie w odległości 3,5 m
oś od osi. Arkady, formy koszowej, są dwojakiej rozpiętości:
17 przęseł ma po 20 m w świetle, 6 przęseł po 16,75 m i 4 arka-
dy półotokowe po 12,5 m, z których 3 na przejeździe na Solcu,
a jedna pośrodku między ul. Czerwonego Krzyża i Solcem. Ar-
kady są na 2,35 m szerokie, od spodu ozdobione kasetonami, w klu-
czu 0,70 m grube, a w oporach 1,35 m. Słupy międzyarkado-
we mają po 2,50 i po 2 m szerokości. Słupy te spoczywają na
fundamencie utworzonym z płyt betonowych i pilonów systemu
„Compressol".

Chodniki górnego pomostu mieć będą balustradę z żelaza ku-
tego. Tamże umocowane będą słupy latarniowe na silnych, żela-
zo-betoaowych wspornikach. Ściana oporowa przy Smolnej posia-
dać będzie schody, windę osobową, oraz kolumnadę z basztami.
Przejazd nad Smolną przedstawiać się będzie jako arkady normal-
nego typu. Toż samo ma miejsce przy przecięciu ulicy Czerwone-
go Krzyża. Ponieważ ulica Solec przecina wiadukt pod kątem 60
stopni, przeto dla nietamowania ruchu ulicznego, zastosowano tu-
taj 3 szeregi arkad, z których zewnętrzne mają po 3, a wewnętrz-
ne po 2 arkady; wytwarza to w rzucie poziomym rodzaj gwiazdy,
dającej możność przeprowadzenia z czasem, nowej ulicy przecina-
jącej wiadukt pod kątem 60 stopni. Tamże zaprojektowane są
schody, pawiloniki górne, postoje dla dorożek i t. p.

Przestrzeń pod wiaduktem od Bolca ma być zużytkowana na
halle targowe. Poza ulicą przybrzeżną rozpoczyna się nasyp oraz
2 ślimaki, z których na razie wykonywa się jeden. Na tym nasy-
pie urządzony będzie plac zadrzewiony drzewami, długości 91 ro,
szerokości 54 m, który służyć ma jako rezerwa do wygodnego krzy-
żowania ruchu kołowego, tramwai elektrycznych i t. p. Przy przy-
czółku mostowym będą schody ze strażnicami. Te ostatnie wymaga-
ne są przez władze wojskowe.

Ogólny koszt opisanych budowli oraz robót z niemi związa-
nych wynosi 3 800 000 rubli, z czego wypada na urządzenie ulic
w górnej i dolnej Jerozolimskiej oraz ślimaka

z wiaduktem 550 000 rub.
wiadukt 3 069 000 „
4 strażnice mostowe. 176 000

Koszt 1 m3 tej budowli uczyni 2 rub. 62 kop. Porównanie
kosztu budowy mostu i wiaduktu wykazuje, że most przy długości
504 m kosztuje 3 250 000, to jest po 6448 rub. za 1 metr bieżący;
zaś •wiadukt przy długości 701 m, kosztuje 3 069 000, to jest po
4379 rub. za 1 metr bieżący.

Dyskusya, jaka się rozwinęła na tle tego odczytu na razie
ześrodkowała się na pewnych szczegółach w opracowaniu architek-
tonicznem, później jednak objęła całokształt tej wielkiej budowy.
P p . NlENIEWSKI, WOJCIECHOWSKI JAROSŁAW, HEURTCH, GAY,

DZIERŻANOWSKI i inni, wskazywali na tę zasadniczą wadę w opra-
cowaniu wiaduktu, jaka, niestety, musiała wyniknąć wskutek błęd-
nego założenia. P. SzYLLEli mimo największego wysiłku swego talen-
tu i pracy nie mógł stworzyć całości sharmonizowanej, gdyż narzu-
cone miał z góry pewne określone kształty, które przy bierać mu-
siał w zewnętrzną szatę, słowem, dekorować. Konstrukeya żela-
zno-betonowa, jako ostatnie słowo techniki, nie posiada określonych
form architektonicznyh; podciąganie zaś tych kształtów pod ze-
wnętrzną szatę architektury stylów historycznych, z konieczno-
ści stworzyło dysharmonię. Widać się to najbardziej daje przy
opracowaniu arkad, oraz wsporników wiaduktu. Połączenie zaś
ściany oporowej, opracowanej w części górnej jako kolumnada,
z basztami o charakterze architektury renesansu polskiego,
z arkadami wiaduktu, nie związanemi stylowo z dotykającą doń
ścianą oporową, tworzy całość wyraźnie ujemną. Niezależnie od
tej zasadniczej wady, wielu z mówców zwróciło dyskusyę na to-
szkodliwe, według ich mniemania, rozwiązanie idei samego dojazdu
do mostu. Zasypanie obecnej alei od Nowego-Światu do Smolnej,
stworzenie sztuczne 2-ch poziomów ulic, dolnej i górnej Jerozolim-
skiej, łącznie ze ścianą oporową— mieć będzie dla Powiśla w szcze-
gólności, a dla całego miasta w ogólności, skutki nader szkodliwe.
Należałoby roboty rozpoczęte wstrzymać i postarać się o inne, lep-
sze rozwiązanie tej zawiłej kwestyi, w tym celu proponuje się ogło-
szenie konkursu. Na zakończenie dyskusyi Koło uchwaliło prosić
p. HEUEIOHA, aby na posiedzeniu piątkowem w Stów. Techników,
jako delegat Koła, wj^raził opinię Koła o tej sprawie w myśl tego,
jak wyraziła się większość mówców Koła.

Ze spraw bieżących dokonano wyboru delegata Koła do ko-
misyi Stów. Właśc. Nieruch. m. Warszawy, w sprawie konkursu
na rozplanowanie Rakowca. Wybrany został p. HENRYK GAY.
Posiedzenie trwało do godziny l 1 / 2 w nocy. W. J.

Wydział Arch. Tow. Opieki nad Zabytkami przeszło-
ści. Posiedzenie nadzwyczajne w d. 26 m.arca r. b.

1) Na porządku dziennym sprawa regulaminu Wydziału. Ma-
teryał zebrany przez komisyę ref. p. O. SOSNOWSKI. Zebrani od-
czuwając konieczną potrzebę istnienia regulaminu, bez którego pra-
ca zbiorowa była utrudniona, po ożywionej dyskusyi nad poszcze-
gólnymi punktami, przekazali opracowanie komisyi redakcyjnej, zło-
żonej z pp. BBONIEWSKIEGO, SOSNOWSKIEGO, SKÓREWIOZA i W O J -

CIEOHOWSKIEGO.

2) Wybór przezydyum Wydziału na rok bieżący. Kartkowe
wybory dały rezultat następujący: na prezesa p. J. DZIEKOŃSKIEGO
na viceprezesa p. W. MARCONIEGO, na 2 sekretarzy pp. SOSNOW-
SKIEGO i LlSIECELIEGO.

Posiedzenie z dnia 5 kwietnia r. b, Pp. K. BRONIEWSKI,
Z. MĄCZEŃSKI, oraz p. J. WOJCIEOHOWSKI składają referat z oglę-
dzin kościoła w Wysocicach (gub. Kielecka, pow. Miechowski). Jest.
to zabytek wagi pierwszorzędnej, pochodzący z końca X I I lub po-
czątku XIII stulecia. Cały z kamienia wapiennego doskonale zakon-
serwowanego, ulegał z biegiem czasu nieznacznym przeróbkom.
W planie swym pierwotnym, typowo romański, ma ciekawe chara-
kterystyczne szczegóły w postaci rzeźb, kolumn, okien (mało co-
zmienionych). Dach gontowy z czasów barokowych doskonale odpo-
wiada pochyłością charakterowi Sygnaturka barokowa i wreszcie
takież zakończenie wieży są mile sharmonizowane. Szczegółowy
opis i rezultat badań znajdą się w przyszłem wydawnictwie Tow.,
tem bardziej, iż z wywodami, podawanymi przez ŁUSZCZKIEWICZA
w jego wydawnictwie, rzeczywistość niezupełnie się zgadza. Celem
wyjazdu delegacyi było orzeczenie, czy kościół ten nadaje s\ę do-
poszerzenia, jakiego parafianie domagają się z racyi szczupłości po-
mieszczenia. Jednomyślnie uznano wszelkie przeróbki za niemożli-
we, przyczem w razie wybudowania nowego kościoła, Wydział uzna-
je za pożądane, by Tow. 0. n. Z. objęło konserwacyę tego rzadkie-
go zabytku. J. £,,

KONKURSY.
Rozstrzygnięto koni.nrs na rozplanowaniu wielkiego

Krakowa: nagrodę pierwszą przyznano wspólnej pracy pp. W.
EKIELSKIEGO, T. STRYJEŃSKIEGO, J. CZAJKOWSKIEGO, L. WOJ-
TYCZKI i K. WYCZYŃSKIEGO W Krakowie. Nagrodę druga otrzy-
mał prof. RAKOWICZ Z Wrocławia, trzecią dr. GOLTŃSKI, dr. KTJN-
CEK i p. CHOJKCTWSKI; trzeoia_ ex aeąuo — pp. F R . MĄCZYŃSKI i T.
NIEDZIELSKI w Krakowie.

Zakupiono pracę p. DREXLĘRA we Lwowie. Prac nadesłano
ogółem 9.

Rozstrzygnięto konkurs na dworek polski, ewentualnie
do zbudowania go na wystawie w Rzymie r. 1911. Nagrody otrzy-
mały prace pp. I—ROMANA GUTTA (Warszawa), II — J Ó Z E F A CZAJ-
KOWSKIEGO (Kraków), I I I — Z . KALINOWSKIEGO i Cz. PRZYBYL-
SKIEGO (Warszawa), IV — T. MOKŁOWSKIEGO i JANKOWSKIEGO
(Lwów), V—TADEUSZA SZANIORA (Warszawa).

Praca p. GTJTTA przeznaczona do ew. wykonania.
Prac ogółem nadesłano 14,

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Stanisław Manduk.
Druk R ubieszewskiego i Wrotnowskiego, "Włodzimierska J\° 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników).
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